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Gm atwanina pojęć
Po wojnie światowej nastąpiło 

uważające pomieszanie pojęć. Spe­
kulanci polityczni przywłaszczają so­
bie nazwy, które są zaprzeczeniem 
ich polityki, aby tą  drogą łatwiej ją 
przemycić. Przed laty, kiedy demo­
kracja była w modzie, mało było 
stronnictw politycznych, któreby nie 
używały etykiety demokratycznej. 
Hitlerowcy nazywają siebie narodo­
wymi socjalistami, a  mordują zarów­
no socjalistów prawdziwych, jak praw 
dziwy socjalizm. To wyzyskiwanie i 
nadużywanie pojęć popularnych i 
„obieg" mających do celów, nic współ 
nego z temi pojęciami nie mających, 
jest prawdziwą plagą naszych czasów. 
Niewielu bowiem jest ludzi krytycz­
nych, umiejących odróżnić słowo od 
treści, w niem zawartej. Należy tedy, 
przynajmniej od czasu do czasu, de­
maskować tych, co świadomie i u- 
rayślnie fałszują pojęcia.

Pismo nasze zawsze podkreślało, 
że między „sanacją" a endecją niema 
żadnych zasadniczych różnic ideo­
wych, że spór między temi dwiema 
grupami jest raczej sporem czysto o- 
sobistym. Endecja zaprzeczała temu. 
Ale oto we wczorajszym numerze na­
czelnego organu endecji mamy przy­
znanie się do ideologii „państwa", 
cąyli ideologji „sanacyjnej", do której 
dodano jedynie, dla ratowania pozo­
rów — „naród”,

.Organ endecki przeciwstawia się 
ideojogji Wielkiej Rewolucji Francu­
skiej i  jej hasłu naczelnemu — wol- 
nęści, rozumianej jako wolność jed­
nostki. Twierdzi on. że wiek 20-ly 
przeciwstawia jednostce zbiorowość, 
naród i państwo.

Gdyby endecy i „sanatorzy" choć 
przez chwilę chcieli być szczerzy i 
myśleć po marksowsku — Marks bo­
wiem nauczył nas odróżniać prawdę 
od pozorów — toby przyznali, że wy­
pisują głupstwa. Wielka Rewolucja 
Francuska wcale nie walczyła o wol­
ność jednostki, lecz o wolność jed­
nostki mieszczańskiej, jednostki spo­
łeczeństwa burżuazyjnego. Wiek 
l9 -ty  nie był okresem indywiduali­
zmu i materializmu, lecz indywidua­
lizmu i materializmu burżuazji. Kapi­
talizm nowoczesny nie mógłby się roz 
wijać bez wolności dla burżuazji, bez 
burżuazyjnego indywidualizmu i  ma­
terializmu.

Jeżeli obecnie burżuazja tak na­
miętnie i brutalnie zwalcza wolność 
jednostki, to dlatego, że w  toku roz­
woju kapitalizm znalazł się w potrza­
sku i dlatego, że „indywidualny" ka­
pitalizm usiłuje się ratować przez ka­
pitalizm monopolowy: dlatego, że kia 
sa robotnicza odnalazła swój własny 
indywidualizm i atakuje coraz gwał­
towniej fortecę kapitalizmu.

Endecja i „sanacja" nie walczy więc 
z indywidualizmem jednostki, lecz z 
indywidualizmem klasy robotniczej, 
dążącej do objęcia władzy po burżua­
zji.

Endecja twierdzi, że jest zwolen­
niczką ograniczenia wolności jedno­
stki na rzecz zbiorowości, czyli pań­
stw a i narodu.

Ale to pusty frazes. Państwo, o  ile 
cieszy się bytem niepodległym, ma 
najwyższą sumę wolności,, jaką w dzi 
stejszych warunkach zdobyć może. 
Kwest ja wolności państwa sprowadza 
się w tych warunkach do kwestji u- 
miejętnej polityki zagranicznej. A  już 
ta  polityka zagraniczna — jeśli ma 
być skuteczna — musi się opierać na 
wolności obywateli, na ich świado- 
niym udziale w budowaniu państwa, 
na ich poczuciu odpowiedzialności za 
państwo własne

' Nie wolność jednostki jest abstrak­
cyjna i  nieokreślona — jak twierdzi 
organ endecji — lecz przeciwnie wol­
ność gromady bez wolności jednostki. 
Kndecja, by jakoś czemkolwiek odróż

. od konkurencyjnej „sanacji", 
broni wolności instytucyj i związków 
społecznych, jako terenu wyrabiania 
się obywatelskiego.

•fest to  przedewszystkiem demago­
gia, ponieważ endecy, gdyby byli u 
władzy, toby wprawdzie tolerowali 
różne związki i  stowarzyszenia, ale 
tylko — endeckie, t. j. pozbawione 
wszelkiej wolności.

Ale i zasadniczo endecy nie mają 
racji, Wszystkie bowiem gromady, 
instytucje publiczne, związki, jeżeli 
są. wolne — a tego ponoć domagają 
się endecy —, walczą o wolność jed­
nostki w ramach państwa. Wolne 
związki walczą o wolność — politycz­

Francuzi nie chcą „upodlenia dyktatury"
Oświadczenie prenjsra Fiandin

Poczytny tygodni paryski „Candide" 
I ogłasza przebieg dwugodzinne', rozmo- 
! wy swego współpracownika z premje- 
| rem Flandincni na temat polityki go- 
I spodarczej i ogólnej Rządu. Mówiąc o 
| uzdrowieniu rynku zbożowego, premjer 

podkreślił, że jest zdecydowanym prze-
j ciwniklem cen, zgóry narzuconych.
1 W  dalszym ciągu swych wywodów 
I premjer ubolewa na nadprodukcję inte- 
, Hgcnćj' i uważa, że Francji w chwili 0-

bećne; więcej’ są potrżcbni ratirarze. cle 
śle i l. d., niż pczośtalący bez pracy in­
żynierowie. Społeczeństwo francuskie 
przechodzi okres wielkich przemian 
Młodzież dzisiejsza ma inne zamiłowa­
nia, niż stare pokcłenie. Oddala się ona 
sportom i wykazuje wielką żywotność, 
która niewątpliwie odbtje się pomyśl­
nie na ożywieniu życia państwowego. 
Te tendencje należy podtrzymywać, 0- 
żywienie życia gospodarczego jest moż­
liwe ty'ko przez powrót zaufania. Zda­
niem premjera, nastąpił już czas położę 
nia kresu tezauryzacji. Oszczędzający 
Francuzi powinni okazać zaufanie do

Zlnowiew i Kamieniew
n a W yspach S o ło w ieck ich

Otrzymano w Berlinie potwierdzenie 
wiadomości, że byli komisarze sowiec­
cy — Zinowjew i Kamieniew wraz z  pię­
ciu innymi wybitnymi członkami opo­
zycji lewicowej zostali zesłani do obo­
zu koncentracyjnego na Wyspach So- 
iowieckich. Decyzja o zesłaniu Zino- 

wjewa i Kamieniewa na Wyspy Solo- 
wieckie została powzięta przez kole­
gium wojenne najwyższego sądu ZSSR. 
po uprzedniem rozpatrzeniu sprawy w 
biurze politycznym wszechzwiązkowej 

partji komunistycznej. Skazanych na 
zesłanie opozycjonistów przetransporto 
wano pod silną eskortą do miejsca ze­
słania, gdzie zastosowano wobec nich

W T un’s'e

Brak szacunku dla „władcy**
Z Tunisu donoszą, „„ .. „„.u ■ a»>v4- 

nia, podczas uroczystych odwiedzin w:el 
kiego meczetu przez beja Tunisu, doszło 
do rozruchów. Do świątyni wpadla gru­
pa tubylców, którzy zachowywali się w 
sposób wyzywający w obecności wład­
cy. Domagali się oni m. in. uwolnienia 
kilku skrajnych agitatorów, którzy po

W „uspokojonej" Hiszpanji
Stale urzędująca specjalna delegacja I dalszego orzedłużenia stanu wyjątkowe- 

Kertezów upoważniła Rząd madrycki do j go na całym obszarze Hiszpanji (PAT.).

ną, ekonomiczną i t. d, — swych 
członków, czyli o  wolność jed­
nostki. Związek jest tylko środkiem 
do celu, którym jest zapewnienie jed­
nostce jaknajwięcei wolności w  naj- 
szerszem tego słowa-znaczeniu.

Twierdzenie, że „nie interes jed­
nostki, lecz interes zbiorowości ma de 
cydować" — jest czczą gadaniną. In­
teres zbiorowości może się przejawiać 
w chwilach wyjątkowych, w chwilach 
zagrożenia bytu państwa. Poza temi 
chwilami niema interesu zbiorowości, 
lecz są interesy poszczególnych klas, 
walczących o władzę w  ramach zbio­
rowości. (jmb.).

swego kraju na wypadek intensywniej­
szego rozwota gospodarczego i nadwyż­
ki- budżetowej.

Aby uzyskać te rezultaty, nie należy 
przeprowadzać reformy konstytucyjnej 
w trybie zbyt nagłym. Najważniejszą 
jest sprawa uregulowania stosunku wła 
dzy wykonawczej do władzy prawodaw 
czej. Porozumienie między Rządem a 
parlamentem w sprawie regulaminu 
Izby pozwoli ogran:czyć debaty. W tym 
kierunku są już nawiązane rokowania. 
Przewidywana jest m. in. również zmla 
na systemu głosowania. Obecny system 
wyborczy nie wydaje się premierowi 
doskonały. Premjer zapowiada opraco­
wanie nowego. Ponawia on następnie 
zapowiedź reformy sądownictwa w du­
chu zapewnienia mu całkowitej nieza- 
leżności.

Przechodząc do sprawy t. zw. łig fa- 
•szystowskfoh, premjer zapytuje, w ja­
kim celu stowarzyszenia te mają pozo­
stawać na stopie wojennej i oświadcza, 
że nie dopuści do tego, aby miał praco­
wać pod tą, czy inną groźbą. Trzeba

regulamin wyznaczony dla przestępców 
politycznych skazanych za uprawianie 
akcji kontręwolucyjnej.

Według doniesień z Moskwy Zino­
wjew, Kamieniew i inni opozycjoniści 
po odbyciu pewnego okresu w więzie­
niu soicwieckim użyci będą do pracy 
przymusowej, jak i inni zesłańcy. (ATE(

Pobyt na Wyspach Sołowieckich od­
powiada mniej — więcej pobytowi w ta- 
k em więzieniu Sto-Krzyskiem. Ludzie 
umierają tam szybko, albo wracają ze 
zrujnowanem kompletnie zdrowiem, je­
żeli... wogóle. wracają.

krwawych wypadkach w lecfo ubiegłego 
roku, zostali skazani na zesłanie do po­
łudniowego Tunisu. Policja przedsięwzię 
la szereg aresztować Generalny rezy­
dent francuski w Tunisie pozbawi! pra­
wa pobytu w stolicy 10 adwokatów i kup 
cóy/. którzy są znani ze swych skrajnych 
przekonań. (ATE).

Górnicy zamknięci
w podziem iach „Baśki"

Dziś mija dziewiąty dzień rozpaczli­
wego strajku górników w podziemiach 
Zatopionej kopalni „Baśka" wGolonogu

Skąpo odżywiani górnicy są niesły­
chanie osłabieni.

Kilka znajdujących się na podszybiu 
osób usłyszało w pewnej chwili jakiś 
lekki szmer, dochodzący z szybn; wszy­
scy z zaciekawieniem spojrzeli wdól i 
nagle zobaczyli czarną, zarośniętą twarz 
jednego ze strajknjącycn, który po dra­
binach wyszedł na powierzchnię, ażeby 
zobaczyć światło dzienne i choć raz za­
czerpnąć w płuca świeżego powietrza.

Można sobie wyobrazić, jakie ucZu-

mu przeciwnie, w ramach konstytucyj­
nych poparcia ludzi dobrej woli.

Na zapytanie, co odpow-edzieć tym 
Francuzom, którzy zaczynią zachwy­
cać się Hitlerem i jego narodowym .„so­
cjalizmem", Fiandin oświadczył: Fran­
cuzi są zbyt, inteligenta: na to, aby zgo­
dzili się na upodlenie dyktatury, która 
zaludnia więzienia, paraliżuje ięzyki i 
skazuje cala ludność na życic w milcze­
niu i strachu. (PAT).

Lokaut w fabrykach włókienniczych
w Zduńskiej Woli

ki. dążąc do pogorszenia obowiązującej

Sekwestr łódzkiej Elektrowni
W najbliższych dniach oczekiwane 1 sekwestr sądowy, 

jest wydanie przez Sąd Okręgowy w Ło [ Elektrownia łódzka jest 80 proc, wła 
dzi orzeczenia, na mccy którego w łódź j snością kapitału belgijskiego.
Mej Elektrowni zostanie ustanowiony '

Z dziedziny korupcji politycznej
we Francji umieją z nią walczyć

Postawiono w stan oskarżenia dyrek­
torów towarzystwa finansowego pod 
nazwą „Przedsiębiorstwo Levy" pp. Jou

piastował: stanowiska dyrektorów fi­
nansowych w miateterjum obszarów wy 
zwolonycb. 'Oskarżenie zarzuca im na-

W Zagłębiu Saary

Ostatni tydzień przed plebiscytem
Niedziela Trzech Króli będzie niedzie­

lą ostatnią przed plebiscytem. Wysiłek 
obu stron walczących osięga swój punkt 
szczytowy. W niedzielę mają się odbyć 
•w Saarbrucken dwa. olbrzymie zgroma­
dzenia: isdno „wspólnego irontu wolno­
ści" (socjaliści, komuniści, demokraci), 
dragę — hitlerowców. Istnieje obawa

R o o sev e lt
chce przystąplena St. Zjednoczonych do Hagi

Z kół partji demokratycznej informują, 
że prezydent Rooseve!t przygotowuje 
specjalne orędz'ie do Kongresu, w któ- 
rern nalegać ma na szybkie uchwalenie 
przystąpienia Stanów Zjednoczonych do

cia miotały nieszczęśliwym, który sie­
dząc w podziemiach i przez 200 godzin 
patrząc bezustannie na czarne, brudne 
ściany węgla.o ciekające wodą, zoba­
czył nagle światło słoneczne.

Był to robotnik Obelański, który po­
patrzywszy przez chwilę, zrezygnowany 
począł., schodzić w dół.

Za chwilę znikł, ażeby dzielić los 
swych towarzyszy.

W ub. czwartek prawie we wszystkich 
pismach miejscowych ukazał się komu­
nikat PAT., donoszący o załamaniu się 
stiajku i opuszczeniu podziemi przez 30 
strajkujących.

Nie wiadomo, z jakiego źródła PAT. 
zaczęrpnęta swą informację, która zu­
pełnie nie odpowiada prawdzie.

Z PODZIEMI NIE WYJECHAŁ ANI 
JEDEN CZŁOWIEK I DOTĄD NIE 
MOŻNA MÓWIĆ O ZAŁAMANIU SIĘ 
STRAJKU.

Mówi się również o tern, że w pod­
ziemiach pozostaje tylko 40 ludzi. Po­
chodzi to może stąd, że taką ilr/ć obia­
dów posiano w podziemia, lecz jak już 
pisaliśmy, nie wszyscy otrzymują poży­
wienie.

Strajk narazie trwa, a co przyniesie 
jutro — trudno przewidzieć.

Poziom wody narazić nie podnosi się. 
Rodziny robotników, okupujących ko­
palnię spuszczają do podziemi żywność. 
Kopalnia jest w dalszym ciągu obsta- 

-wjona policją.

umowy zbiorowej.
Szczegóły podamy po otrzymaniu wy' 

czernuiących wiadomości.

ruszemie ustawy, zabraniającej funkcjo­
nariuszom państwowym wstępowania 
do instytucyj nad któremi sprawować 
mieli kontrolę przed upływem lat 5 od 
opuszczenia służby państwowej.

(PAT.).

KAPITULACJA KLERU.
Przedstawiciele kleru katolickiego w 

Saarze ogłosili w prasie hitlerowskiej 
oświadczenie, że... 80 procent duchowieó 
stwa wypowiada się za przyłączeniem 
Zagłębia Saary dó „Trzeciej Rzeszy".

Następują delikatne i pokorne prośby, 
aby jednak katolikom saarskim pozwo­
lono po przyłączeniu jako tako żyć.

Międzynarodowego Trybunału Sprawie­
dliwości w Hadze. Orędzie to odczytaną 
ma być na posiedzeniu Kongresu w przj 
szłym tygodniu. (PAT.).
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L a v a l i M u s s o lin i
WYJAZD Z PARYŻA.

Min. Laval wyjechał zgodnie z zapo­
wiedzią we czwartek wieczorem. Na 
dworcu paryskim odbyły się manifestacje 
na rzecz „przyjaźni francusko - włoskiej". 
Min. Lavai wygłosił szereg kompliraen- 
lów pod adresem Mussoliniego.

GWARANCJA NIEPODLEGŁOŚCI 
AUSTRJI.

„Le Journal" podaje przypuszczalne 
szczegóły rokowań w sprawie gwarancji 
niepodległości Austrji. Składać się one 
będą z trzech części.

System paktn przewiduje przede- 
wszystkiem zobwiązaińa trzech państw, 
sąsiadujących z Austrią, a więc Włoch, 
Jugosławii i  Czechosłowacji. Niemcy i 
Węgry będą zaproszone do naśladowa­
nia tego aktu. Z drugiej strony zareje­
strowane będą gwarancje państw, nie- 
sąsiadujących z  Austrją, a  zainteresowa­
nych w utrzymaniu porządku, a  więc An 
glji, Francji, Rumunji i Polski. Kombi­
nacja ta — pisze dziennik — zapewnia 
zatem udział „Małej Ententy" i usiłuje 
przełamać zasadnicze zastrzeżenia Pol­
ski oo do paktów wielostronnych. Na 
stępnie przewiduje się udział Unji Bał­
kańskiej przez przystąpienie do paktu 
Turcji i  Grecji. Paikt w sprawie Austrji 
zawierać ma zobowiązanie ogólne co do 
odbywania konsultacyj na wypadek gro­
żących zaburzeń oraz zobowiązanie do 
niemieszania się w sprawy wewnętrzne.

Druga czynności polegać ma na wza­
jemnej gwarancji zabezpieczenia wspól­
nych granic. Chodzi o  sprecyzowanie 
zobowiązań, zawartych w artykule 10 
paktu Lagi Narodów, który nakłada na 
wszystkich członków Ligi obowiązek po 
szanowania terytorjów innych państw, 
należących do Ligi. Chodzi również o 
sprecyzowanie zobowiązań nieagresji i 
definicji nieagresji.

Trzecia czyt-ość polegać będzie na u- 
siłowaniu pogodzenia nowego paktu z 
rzymskim, który już łączy Włochy, Au­
strię i Węgry. (PAT.).

Korespondent rzymski „Matin'a" po­
daje dalsze szczegóły porozumienia 
francusko - wteskiego. Gwarancja gra­
nic — wskazuje dziennik — nie będą 
oznaczały uznania tych granic na wiecz­
ne czasy, lecz jedynie wyrzeczenie się 
dążenia do zmiany postanowień trakta­
towych siłą. Węgry miały wyrazić zgo­
dę na projektowany pakt pod warun­
kiem, że możliwość rewizji traktatów 
na mocy a rt 19 paktu Ligi Narodów bę-

Powrót Jul.usa Deuischa 
z Ameryki

Przywódca Szucbundu austrjackiego, 
tow. Julius Deutsch, powrócił już z A- 
meryki, gdzie objechał wszystkie więk­
sze miasta z odczytami.

Tow. Deutsch wszędzie doznał entu­
zjastycznego przyjęcia, i  to nietylko ze 
strony socjalistów, ale także zc strony 
szerokich warstw społeczeństwa amery­
kańskiego, nie mających z socjalizmem 
nic wspólnego, lecz współcaujących z au 
strjackimi robotnikami w ich walkach z 
faszyzmem austriackim. Deutsch skar­
ży się jedynie na natręctwo amerykań- 
skich reporterów, którzy nie dawał' mu 
chwil! spokoju i gdziekolwiek ukrył się, 
wnet z pod ziemi zjawiał się z ołówkiem 
: notesem w ręku reporter.

Co znaczy
„walić w łeb?”

„Gazeta Warszawska" wydrukowała 
wczoraj odpowiedź p. premjera Kozłow 
skiego na interpelację sejmową Klubu 
Narodowego w sprawie Berezy Kartus­
kiej.

W odpowiedzi tej znajdujemy m. in. 
taki ustęp:

„Odezwanie się podinspektora Greff­
nera do policjantów, aby „walili w łeb1', 
jeśli uznają to za stosowne, jest zupeł­
nie mylnie tłomaczone, jako upoważnie­
nie do bicia odosobnionych.

Wypowiedziany głośno przez komen­
danta miejsca odosobnienia rozkaz wy­
nika z przepisów regulaminu, dotyczą­
cych użycia siły i broni w razie potrze­
by, tendencją zaś jego było zupełnie ce­
lowe ostrzeżenie obecnej przy tern gru­
py odosobnionych przed konsekwencja­
mi prób oporu czynnego".
Okazuje s;ę, że odezwanie sie p. 

Greffnera do policjantów, aby „walili 
w łeb nie było skierowane do poli­
cjantów, lecz do grupy odosobnionych, 
jako „ostrzeżenie przed konsekwencja 
mi prób oporu czynnego".

Ale czy policjanci w Berezie rozumie 
H to odezwanie się tak samo jak je ro­
zumie P- Kozłowski?

I

dz e potwierdzona i że traktaty o mniej­
szościach będą wykonywane. (ATE.J. 
PRASA WŁOSKA WSTRZEMIĘŹLIWA

Rzymskie dzienniki wczorajsze za­
mieszczają artykuły o wizycie min. La- 
vala. Prasa wyraża wielkie zadowole­
nie spowodu dojścia do skutku wizyty 
i podkreśla zasługi min. Lavala, zazna­
czając że jest on politykiem wytrawnym 
i posiadającym wielki zmysł rzeczywi­
stości. Jest rzeczą znamienną, że dzień 
niki unikają komentarzy co do prze­
biegu rokowań i treści zawartego po­
rozumienia. (ATE.J.

LAVAL NA ZIEMI WŁOSKIEJ.
Wczoraj rano o godz. 9.1S przybył 

do Turyoa pociąg, wiozący ministra La- 
vala i towarzyszące mu osoby. Minister 
wyszedł na peron, gdzie powitał go 
książę Gaffarelli w imieniu Mussofasie- 
go, craz cały szereg wybitnych osobi­
stości miejscowego społeczeństwa i 
włada lokalnych. Przed dworcem, oto­
czony kompanją karabinierów, zebrał 
się tłum ciekawych, chcących ujrzeć 
francuskiego ministra. Po 10-minuto- 
wym postoju pociąg ruszył w dalszą 

drogę. (PAT).

Skłopotana Genewa

A bisynja dom aga się
in te rw en cji p rzec iw  W ło ch o m

obecnej, gdy Liga zajęta jest przeprawa 
dzeniem plebiscytu w zagłębiu Saairy. 
Z drugiej strony powołanie się członka 
Ligi Narodów na a rt 11 stawia Ligę w 
sytuacji przymusowej, artykuł ten bo­
wiem nakłada na Ligę Narodów wyra­
źny obowiązek interwencji w wypadku 
gdy zatarg istniejący między członkami 
Ligi grozić może powikłaniami wojen- 
nem. (PAT.).

antyangietskih
wistości organizacjami polilyczncnń o 
charakterze wybitnie antyangiclskjm. 
Urzędnicy prowincjonalni otrzymali po 
lecenie śledzenia wszystkich kroków 
Gandhfego oraz tworzenia organizacji, 
które byłyby przeciwwagą dla organiza 
cyj Gandlhiego. Władze prowincjanrfne 
będą stosowały z całą bezwzględnością 
postanowienia kodeksu karnego przeci 
wko propagandzie wywrotowej.

(ATE.J.

i motocykli
wym spowodowały 7,200 wypadków 
śmiertelnych i 225 tys. wypadków poro­
nień i obrażeń. (PAT.).

Liczby ludności Japonii

Według relacyj genewskiego sprawo 
zdaiwcy dziennika „Moming Post" o- 
statni telegram Rządu abisyńskiego, do­
magający się bezpośredniej interwencji 
Rady Ligi Narodów w sporze wiosko - 
abisyńskun, z powołaniem ®ę na art. 
11 paktu Ligi, wywo&ł w kołach Ligi 
Narodów żywe zaniepokojenie. Kolia 
te pragnęłyby uniknąć konieczności roz 
patrywania przez Ligę Narodów tak 
drażliwej kwestii, szczególnie w chwili

W Indjach

Wzrost nastrojów
„Daily Herald" donosi z Bombaju.— 

Centralny Rząd indyjski zawiadomił 
władze prowincjonalne o wzroście ns- 
chu nacjonalistycznego, kierowanego 

i przez Gnadhfego. Istnieją dowody, że 
Gandhi jakkolwiek oficjalnie wycofał 
się z żywią politycznego, w  rzeczywis­
tości przygotowuje nową kampanję nie 
posłuszeństwa cywilnego. Gandhi u- 
tworzy związki gminne o charakterze 
gospodarczym. Związki te są w rzeczy-

Żniwo samochodów
Statystyka, ogłoszona przez angielskie 

miaisterjum komunikacji, wykazuje, iż 
w roku 1934 na ulicach i szosach Wiel­
kiej Brytanji wypadki w ruchu motoro-

Z Tokio donoszą: Japońskie ministe- 
rjum spraw wewnętrznych zakończyło 
prace nad spisem ludności. Z ogłoszo­
nych cyfr wynika, że ludność Japonji 
wynosi obecnie 68,194,900. Najwięk- 
szem miastem jestSTokio, które Uczy 
5.663,900 mieszkańców, a na drugiera

Jeżeli mamy wierzyć sprawozdaniu 
jednej z gazet charbioowskich, to mia­
sto to zyska wkrótce sławę miasta męż-

Podczas ostatniego spisu ludności o- 
kazato się, że na ogólną liczbę 490.059 
mieszkańców, stanowiących 110030 ro-

Ch ar hi n — miasto mężczyzn

„M ein K am p f” p o  p o lsk u
Sprawa wydania książki Hitlera „Mein 

Kampf ‘ w języku polskim natrafia na 
coraz większe trudności. Książka ta znała 
zła tłumaczów, lecz nakładcy, lękając się

P.erwszy dzeń ciągnienia 
IV-ej klasy

pierwszy dzień ciągnienia IV-ej 
klasy 31-tej Loterji Państwowej przyniósł 
posiadaczom losu Nr-u 171385 do podzia­
łu 1.00.000 zł.

Numer ten sprzedany został w jednej z 
małych kolektur stołecznych, położonych w 
północnej dzielnicy miaste. Jedną z ćwiar­
tek nabył p. B., drobny kupiec, drugą zaś

bliższych wiadomości.
Pozatem w tymże dniu padła wygrana 

20.000 zł. oraz 6 wygranych po 10.000 i ty 
leż po 5.000 zŁ; podzielą się niemi miesz­
kańcy Warszawy, Lwowa i Krakowa.

W kole, poza milionom, który wylosowa­
ny będzie w ostatnim dniu ciągnienia, po­
zostały jeszcze trzy wygrane po 100.000 
zŁ, dziewięć po 50.000 zł. i wiele tysięcy 
pomniejszych.

Wygrać je może każdy, o ile posiada los 
loteryjny,

miejscu stoi Osaka z 2,722.700 mieszkań 
cami. Liczba Japończyków, zamieszka­
łych poza granicami kraju jest stosunko 
wo niewielka. W państwie mandżurskiem 
zamieszkuje 182,600 obywateli japoń­
skich, a w Brazylji 157,486. (ATE.J,

dzta, Ch&rbin bezy 318.553 mężczyzn, a 
tylko 171.506 kobiet.

Ten liczebny stosunek kobiet io męż­
czyzn w Charbinie przypisują wysokie­
mu odsetkowi śmiertelności wśród ko-

ryzyka i wielkich kosztów, pertraktowali ' 
niechętnie. Zresztą dobra koniunktura na 
wydanie dzida już minęła.

Ostatniemi czasy jedna z firm wydaw­
niczych w Poznaniu wznowiła usiłowania 1 
i nawiązała nawet korespondencję z Mo- 
naclijum. Jak było do przewidzenia, odpo­
wiedź nadeszła odmowna, gdyż sam autor 
książki nie życzy sobie jej rozpowszechnia

Coraz wietei cenzorów
Teraz sbśm> dowództwo garnizonu bia­

łostockiego wydało, jak komunikuje uroczy 
ście PAT., „zakaz zabraniający oficerom, 
podoficerom i szeregowym oglądania fil­
mu p. t.i „fluby ułańskie". W owym fil- 
mie nieszczęsnym pewien podoficer zaleca 
się podobno do... kucharki. Dowództwo bia 
loslockis uznało pomysł takiego... mataljan 
su za niedopuszczalny...

Ludzie najbardziej... obojętni powinniby 
jednak zadać sobie pytanie, czy aby wszy­
stko to razem wzięte, nie jest zanadto 
smiesznei. Ar.

Z arząd
Telefonów Warszawskich P. A. S. T.

J 7>'13erpani3 re2erw na centrali telefonicznej przy ul. Piusa nie, zgłoszeń na bezpłatne zakładanie telefonów w rejonie powyższejT |jnja

P ro c e s  H a u p tm a n n a ,
oskarżonego o zabójstwo synka Lindbergha

Proces został wznowiony po powoła­
niu lawy przysięgłych. Zaczęły się ze­
znania świadków.

Złożył zeznania płk. Lindbergh. Opi-

dzające i towarzyszące zbrodni. Stwier­
dził, iż tragicznej owej nocy usłyszał 
lekki hałas, który, jak sądził, mógł być 
wywołany upadkiem drabiny. Gdy 
wbiegł do pokoju dziecka i zobaczył, że 
je porwano, pobiegł po broń, poczem 
wezwał pomocy. Lindbergh stwierdził 
dale), i i  koło okna odkrył wyraźne ślady 
butów. Zeznania nieszczęśliwego ojca 
słuchane z wielkiem zainteresowaniem 
przez obecnych, wywołały wielkie wra­
żenie (PAT.).

Dzienniki zamieszczają obszerne stre 
szczenią mowy oskarżyciele, w której 
przedstawiono przebieg porwania i za­
bójstwa dziecka. W dniu 1 marca 1932 
i. Hauptraamn po przeprowadzeniu 
szczegółowego wywiadu dostał się 
przy pomocy przez niego skonstruowa­
nej drabiny do pokoju dziecinnego w 
wiłU pułk. Lindbergha, położonego na 
I-era piętrze, skąd zabrał dziecko. Dra 
bina nie wytrzymA ciężaru H«uptma

W Z.S.S.R.

P o w p row ad zen iu  
wolnego handlu Chlebem

Z Moskwy donoszą: Według napływa­
jących od władz prowincjonalnych rapor 
tów o przebiegu wolnego handlu Chle­
bem w całym szeregu miejscowości wpro 
wadzenie wolnego handlu natrafiło na 
poważne trudności. Prawie wszędzie za­
notowano brak wag, wskutek czego zda­
rzają się nieporozumienia pomiędzy ku­
pującymi i sprzedawcami chleba. W wie 
hi sklepach niema pieców i sprzedaż 
odbvwa się w meogrzanych lokalach. 
Ponieważ panują obecnie w Z. S. S. R. 
silne mrozy, dochodzące do 15 st. poni­
żej zera, personel zatrudniony przy 
sprzedaży chleba, domaga się wydania 
ciepłego ubrania i obuwia. Poza tern za­

Żyrardów dostał zamówienia
d la  wojsK a

Rozstrzygnięty został przetarg, rozpi- |  dukcji polskiej. Jak wiadomo bowiem, 
sany przez intendenturę wojskową na I wejsko używa stale materiałów lnianych, 
dostawę materjalów lnianych dla woj- Przy podziale nowych zamówień woj­
ska. Udzielono zamówień, wartości kilku skowych Zakłady Żyrardowskie ofrzy- 
mi'jonów złotych, celem poparcia pro- I mały dostawy na 1,500.000 zł.

Strajk w firmie R. Neufelda w Warszawie
zao strza  się

Zw. Zaw. Prac. Handlowych i Biu­
rowych komunikuje:

W środę, dnia 2 b. m. biura i magazy­
ny powyższej firmy zostały obsadzone 
przez policję, która przybyła na wezwa­
nie dyrekcji. Nie było jednak podstawy 
do usunięcia strajkujących z zajmowa­
nego terenu, policja została na poste­
runkach, obserwując zachowanie się 
strajkującego personelu.

W czwartek interweniował w tej spra­
wie inspektor pracy. Kierownictwo 
przedsiębiorstwo jednak nadal stawiało 
trudności, gdy miała dojść do skutku 
konferencja między firmą a pracowni­
kami przy udziale inspektora pracy. 
Nareszcie konferencja się odbyła, ale 
nie dała ona żadnych istotnych rezulta­
tów.

Była również próba przełamania so­
lidarności strajkujących, próba o specy- 
fcznem zabarwieniu W przedsiębior­
stwie pracują robotnicy fizyczni. Ci sa­
morzutnie przystąpili do strajku, soli­
daryzując się z kolegami. Tym robotni­
kom podsunął właściciel firmy „papie­
rek”, żeby podpisali, iż „zmuszano ich 
ttrorem do strajkowania". Robotnicy 
jednak kategorycznie odmówili podpisa­
nia tego świstka.

Strajkujący znajdują się w b. ciężkich 
warunkach. Do trzech wydalonych pra­
cowników nie dopuszcza się jedzenia; 
przez cały czas, podtrzymują ich kole­
dzy, którzy mają to „szczęście", że do­
puszczają do nich jedzenie. Dyrekcji by­

nna wraz z  dzieckiem i załamała się— 
przyczem dziecko wypadio z ramion 
Hauptmanna na ziemię i  zabiło się — 
Sprawca napadu zabrał drabinę i zwło­
ki dziecka. Drabinę porzucił 50 m- od 
wdli Lindebrga, dziecko zaś zagrzebał 
w ziemi w odległości mniejwięcej 1600 
m. od miejsca porwania, ściągnąwszy z 
niego, ubranie, które przez swego po­
średnika pokazał rodzicom dziecka ce­
lem wymuszenia od nich wykupu.

W dalszym ciągu swego odurzenia 
prokurator przedstawiali okoliczności 
wręczenia pewnemu osobnikowi, któ­
rym według przekonania prokuratora, 
nie był nikt inny, jak Hauptraaon stany 
50-000 dolarów tytułem okupu za wyda 
nie dziecka. W zakończeniu swego prze 
mówienia prokurator domaga się dla 
oskarżonego kary śmierci.

P A .  Lindberg przybył na salę są­
dową w pałnem uzbrojeniu z rewolwe­
rem u pasa. Pułk. Lindbergh otrzymał 
w ostatnim czasie szereg listów z po­
gróżkami. Anonimowi autorzy listów 
groziłj mu śmiercią na wypadek złoże­
nia przed sądem obciążających zeznań.

(ATE.).

notowano jako zjawisko powszechne, brak 
wyćwiczonego personelu handlowego, 
obeznanego z handlem. Wskutek tej o- 
kołiczności w wielu sklepach ujawniono 
w kasach poważny deficyt przy oblicza­
niu sum, uzyskanych przy sprzedaży, 
chleba Jak się okazało, w wielu skle­
pach kupujący nabyli chleb na podstawie 
sfałszowanych czeków kasowych. W Sa­
marze w jednym ze sklepów w pierwszym 
dniu handlu ehlebem ujawniono brak 
170 rb. W niektórych odległych rejonach 
prowincjonalnych dotychczas nie wpro­
wadzono wolnego handlu ehlebem i nie 
uruchomiono odpowiedniej ilości skle­
pów i piekarni. (ATE.)

ło i tego za dużo, próbowała nie dopu­
ścić jedzenia dla całego personelu.

Gorzej jeszcze przedstawia się kwe- 
stja nocowania. Śpi się na gołych pod­
łogach.

Pomimo tych fatalnych warunków 
strajkujący trzymają się mocno i z  god­
nością.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głó­

wniejsze wygrane padly na następujące 
numery:

Zł. 10 000 na Nr.: 59614 68524 96701 
115083 122487.

Zł. 5.000 Nr.: 38090 67796 94813 148278 
157123 163885.

Zł. 2.000 na Nr.: 932 11049 16590 20617 
36695 59024 62816 78325 88088 84601 
86702 110172 119458 121256.

Pc zł. 2.000 na Nr.: 5881 107626 108383 
129855 152742 155732 166664 167864 640.

Po zł. 1.000 na Nr.: 11285 19471 24543 
32904 86819 41793 48984 54666 60605 
73696 75806 89 84978 85408 92255 96317 
111761. 119108 596 788 123867 601 127998 
135020 148061 151792.

Po 1000 zł. na numery: 156661 128862 
811495 168072 174849 840 2647 4206 6728 
8188 9848 16097 16678 22218 28009 86443 
35799 36350 45884 45468 52240 64231 
55937 60395 61608 61825 62257 67584 
72468 84408 97791 98168 101192 118155 
127685 180295 164512 156717 162530 
169619 173507.
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Międzynarodowa represja
tero ry zm u  p o lity czn eg o

Przed kilkoma dniami w Tow. Usta- i 
wodawstwa Kryminalnego, w gmachu 
Sądu Najwyższego, adw. R. Lemkin wy­
głosił referat p. t. „Zagadnienie nowego 

dzypaństwowego — te- 
lego i jego represji, za- 

e wniosku min. Lavala". 
y tu do czynienia z pięk 
i prawa: z  jego umię- 
n i  wprowadzeniem 

międzynarodowej walki z objawami te-

nemi, gdyż mającemi pono na celu zapo­
bieżenie konsekwencjom teroru w for­
mie wybuchu wojny.

Są to tylko pozory i złudzenia, którym 
poddawać się nie należy. Faktycznie bo­
wiem mamy tu jedynie chęć zwalczania 
w skali międzynarodowej wystąpień 
zbrojnych przeciwko faszyzmowi, hitle­
ryzmowi i Ł p.

Wedle projektu uczestnik zbrojnego 
gnie do obcego2państwa, nie będzie tam

konanie jej mogłoby wywołać dziesiątki 
nrędzy wielu państwami na tle tego 

nieszczerego wykonania i że konwencja 
przeto nictylko nic miałaby wpływu 
możliwość zapobieżenia wybuchom 

wojny, ale wręcz naodwrót -  mogłaby 
sprzyjać powstawaniu konfliktów mię­
dzy państwami.

Niema ona zresztą żadnych realnych

swej obrony w skali
czemu klasa robotnicza winna stanowcze 
się przeciwstawić.

Tylko zniszczenie głębokich przyczyn 
niezadowolenia usunie z areny politycz­
nej potrzebę uciekania się do aktów te­
roru. JÓZEF LlTAlicR.

ta miejscu, bądź wy­

rach  byl wykonany, bądź też osądzony 
przez specjalnie stworzony trybunał mię' 
dzynarodowy. Trybunał ten to — za­
czyn jakichś Stanów Zjednoczonych, a 
więc triumf postępu... Wyjątek stanowi 
zamach w otwartej walce.

JProf. Rappaport, sędzia Sądu Najwyż­
szego, który przewodniczył na zebraniu, 
był zwolennikiem międzynarodoego ści­
gania terorystów tylko o ile dokonają 
zamacha na terytorjum neutiolnem, jak 
no. ostatni zamach we Francji na króla

Jak prędko niektórzy zapominają 
dzieje ojczyste... Wszakże organizatorzy 
powstań i zamachów niejednokrotnie 
przebywali i  zagranicą i na terenie neu­
tralnym, stamtąd broń przemycali... Prze 
cięż określenie walki otwartej będzie 
niewątpPwie komentowane wdług po­
trzeby, sympałji i antypatji danego sądu 
w danym kraju.

Tworzy się więc międzynarodowa o- 
brona kapitalizmu i faszyzmu, co więcej 
niejako międzynarodowa organizacja 
państw faszystowskich ze specjalnym są-

Nie tu miejsce, aby stwierdzić (zapo- 
mocą obszerniejszych wywodów), że pro­
jekt jest nierealny i nie do przyjęcia 
przez wiele państw, że odnośna konwen­
cja muskałaby być wykonywana ze 
wszech miar nieszczerze, a  więc niedo­
brze w wielkiej ilości wypadków, że wy-

Świadectwo pieniactwa
„Gazeta Polska" obruszyła s:ę sro­

dze na nas za notatkę z przed kilku dni 
óu" elektryczności w Warsza
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Walka z nędzą mieszkaniową
Znana jest powszechnie powojenna nę- 

Iza mieszkaniowa w krajach europej- 
s przy-

» niektórych

nowych mieszkań dla 
żyć będzie zawsze b. 
Barbarzyński 
położy! kres 
cjalistycznego

B o h a t e r o w ie ”
Angielski

nam kiedyś, jak wyglądają odbronzo- 
wieni bohaterowie, bohaterowie pi 
ognisku domowem, bohaterowie w

wy, ustawiają sobie ołtarzyki, na któ­
rych ustawiają „bohaterów".

Latem ubiegłego roku cała Polska 
witała bohaterów, braci Adamowiczów, 
którzy przelecieli Atlantyk, wylądowa­
li we Francji, a  potem odbyli triumfal­
ny objazd Polski, wszędzie witani kwiar 
tami, bankietami, mowami (bez tego 
ani rusz!) no i gotówką zbieraną wśród 
wszystkich.

Ile zebrano — nie wiemy, ale sporo. 
Zebranoby więcej, gdyby nie nieszczę­
sna powódź, która potok ofiarności pu­
blicznej skierowała w inne łożysko.

Już wówczas odzywafSy się głosy, że 
Adaraowicze nie są to niewinni czy też 
Bogu ducha winni fabrykanci wody so­

dą sodową, t. j. whisky czyli .  . 
wódki. Mówiono, żc samolot, którym 
przylecieli do ojczyzny po kwiaty i do­

lary. był ich
dzie butlegerskim.

Tak mówiono ale nikt nie ważył 
się tego napisać, gdyż opinjja narodowa 
zakrakałaby śmiałka na śmierć. Wy­
gląd „bohaterów" także był bardziej 
butlegeraki, niż bohaterski, ale ttóma- 
czono nam, że pozory mylą...

Wreszcie bomba pętóa!
Z Ameryki przyszła wiadomość, że 

bracia Józef i "  ’ ‘ ‘

nielegalnie napoje alkoholowe. „Lotni­
ków" nie aresztowano, natomiast po­
szedł za kratki trzeci brat, Bronisław.

0  tym trzecim bracie opinja w kraju 
dzisiaj dopiero się dowiadwe. Nato­
miast niektóre dzienniki podczas po­
bytu Atfamowiwozów w Polsce zróbiy 
z Benjamina Bronisława, ażeby, ucho­
waj Boże, nie pomyślał kto, że Adi
wieże to Ż y d z i , .....................
wie, że w • ‘
imiona są bardzo
między najrasowszymi anglosasami,

Wraz z  Adamowiczami postawieni 
zostali w stan oskarżenia Zygmunt Ma-

S fa łsz o w a n y  w yw iad  
z Severlnglem

Szereg hitlerowskich dzienników ó- 
głosił wywiad z byłym socjalistycznym

Seveiing miał zdecydowanie odpo­
wiedzieć: „Nie”.

Dalej miał Severing powiedzieć, że 
życzeniem jego jest, żeby dzień plebi­
scytu wykazał znaczną większość za po-

yerowski, Harry Sohwartz, Albert Mu- 
rellas i Herman Sherman.

Prokuratura twierdzi, że Adamowiicze 
w swej fabryce wody sodowej mogli 
dziennie wyrabiać 8000 kwart alkoholu 
oraz że urządzenia ioh fabryki przed­
stawiają wartość 100.000 dolarów.

Nasuwa się przy sposobności jeszcze 
następująca uwaga. Czy nie było to rze 
czą placówki polskiej w Waszyngtonie 
zaniteresować się panami Adamowicza­
mi— i zapobiec t»

zwaniem ulicy imieniem „Braci Adamo­
wiczów"?

Jeżeli taki wypadek zaszedł , to cof­
nąć się i pociohu — pr 
zatrąbić na odwrót!

'icdeński pozostał i znajduje naśladow-

Niezmiernie żywy rucb budowlany 
rozwija się obecnie w Anglji. Socjaliści 
angielscy, przejęci dziełem towarzyszy 
austriackich, wszczęli przed kilku laty 
energiczną a!
dowania now. 
rych. brudnych : 
botniczych (t. z1

oddźwiękiem, że 
nawet Rząd konserwatywny przystąpił 
do walki ze „slumsami" i w r. ab. wy­
budował mieszkania dla 100 tys. osób. 
W okres'e od września 1933 do września

całym kraju rozbrzmiewa hasło: precz 
ze „slumsami"; prasa, radjo, kino i t. d. 
stoi na usługach tej akcji, która z roku 
na rok coraz piękniejsze wydaje rezul­
taty. Następca tronu, ks. Walji. bierze 
żvwy w niej udział i niedawno oświad­
czył: „Pokoleń

Rzecz jasna, że gminy,rządzone przez 
socjalisSów , przodują w tej akcji budo­
wlanej i przez to zmuszają zarówno 
Rząd, jak i gminy konserwatywne do 
wyścigu na tern polu. Szczególnie Lon­
dyn ze swoim nowym zarządem socjali­
stycznym świeci przykładem dla całego

Tak jest w Anglji. A 
słów na porównania...

nas? Szkoda

Z jed n o czen i... w  s tra c h u
Dziwną tę demonstrację zarządzono 

widocznie jako odpowiedź

Przybyli: Hitler, Goering, członkowie 
gabinetu Rzeszy, dowódcy armji i sztor 
mówek, przywódcy partyjni i  t. tf. Prze 
mawiali Hess, Goering i Hitler.

Oficjalny ’

O co jej chodzi/ O to* że zarząd są­
dowy elektrowni za podstawę oblicze­
nia nowej ceny prądu wziął cenę, u- 
ch waloną przez Komisję Rozjemczą w 
roku 1932, my zaś wzięliśmy za podsta 
wę cenę po pierwszej obniżce z  roku 
i 933, to jest tę cenę, jaką konsumenci 
płacili do ostatniej chw-li, „Gaz. Pol­
ska" twierdzi, ie  cena z roku 1932 sta 
nowi prawną podstawę <Eo obliczeń no 
.wych cen. Być może. Ale nam nie szło 
o podstawę prawną, lecz o istotną zmia 
uę w cenie prądu po obliczeniu narządu 
sądowego. Szło nam o wykazanie, że 
wrzask prasy „sanacyjnej" o potar. tniu 
prądu jest nadętą blagą. A ogółowi kon 
sumentów również chodzi o  tani prąd, 
a nie o  „podstawę prawną", którą za­
rząd sądowy mógt tym razem śmiało 
zlekceważyć, skoro cała gospodarka po 
przednich właścicieli elektrowni zosta­
ła  zakwestionowana.

Niech więc „Gaz. Polska" swe pou­
czenia, morały i wymyślania schowa dla 
siebie. Ludności stolicy arytmetyka or- 
gor.-j .ułkowników jest zgoła obojętna. 
Tembardziej, że nawet on zapatruje się 
krytycznie na wprowadzenie dodatku 

rolnego do podatku państwowego 
ektryczności, sprawę najważniej­

szą zaś, na którą myśmy główny poło- 
żj-Ł nacisk, mianowicie samą kalkula- 
ifc ccoy prądu, kalkulację nietkniętą 
Fzzez zarząd sądowy — „Gaz. Polska" 
pomija milczeniem.

son dyplomaty 
polskiego

Wczoraj w nocy zmarł na udar serca 
radca ambasady polskiej w Berlinie Ka­
źmierz Wyszyński,* AT).

* P- K. Wyszyński nleżał przed wop- 
ńk do ruchu młodzieży narodowej. Pod- 

wojny pracował w Legionach i w

Tyle wywiad.
Należy przypomnieć, że propaganda 

Trzeciej Rzeszy już raz nadużyła naz­
wiska Severinga dla swoich celów, ogła 
szając jego rzekome pamiętnik;. Gdy 
fałsz wyszedł na jaw, zrobiono z tego 
żart primaaprilisowy. Obecnie do t 
kwietnia ,’eszcze daleko, 
obce Goebbels żartować
Sever-.nga, wiedząc, że Seyering, który 
już byl więziony, maltretowany i tortu­
rowany, nie zechce zaprzeczyć, żeby 
powtórnie nie przejść przez piekło 
udręk hitlerowskich.

Kiepski ten dowcip pokazuje tylko, 
jak nisko upad! w oczach własnych 
zwolenników ruch narodowo - „socjali- 
styczny”, skoro musi w propagandzie 
swej powoływać się na opinję swych 
przeciwników.

wora i  oszczerstwom zagranicy. Ceły 
naród niemiecki -  głosi komunkat — 
w osobach przywódoów swych zebrał 
się przed naczelnym wodzem, aby w o- 
bfazu plebiscytu saarskiego zaprotesto 
wać przeciw napaściom na Trzecią Rze 
szę i jej wedza”.

Zebrani złożyli hołd Hitlerowi, na

nującym w Hitlenji.
O jedności i zwartości narodu a

kiego świadczył kord

mi przccdwfotniezemi, jakie miały 
otfbvć w Berlinie. Ale po manifestacji 
również oficjalnie ogłoszono, że zakos:

Po zabójstwie Kirowa

Wciąż tajemniczy konsul
Wczoraj podaliśmy depeszę, zawiera­

jącą kategoryczne zaprzeczenie urzędo­
wej agencji łotewskiej co do rzekomego 
odwołania konsula Łotwy w Leningra­
dzie, Bissenieksa, jako oskarżonego przez 
Rząd sowiecki o kontakt z Nikoiajewym.

Ale w czwartek wieczorem ukazał się 
znowuż inny komunikat urzędowy w 
Moskwie, komunikat agencji sowieckiej s 

„Konsul, o którym mowa w akcie o- 
skarźenia w sprawie leningradziej kon­
trrewolucyjnej grupy terrorystycznej i 
z którym Misoiajew utrzymywał kon­

takt, a >tal przez swój Rząd odwołany 
Poseł owego kraju 

się w komisariacie ludowym 
granicznych z materiałami 

Zeznania Nikołajewa 
dnie miejsca ze stenogramu 
z którym Nikołajew utrzymywał kon-

kólowanie faktu poznania przez Nikoła-

Więc jakże — koniec końców 
konsulem?

W Jugosławii

D ek la rac ja  J e w tic z a
W czwartek po południu premier Jew- , Jednocześnie rozeszły się pogłoski, że 

Ucz odczytał w Izbio posłów deklarację Jewticz prowadzi rokowania z dr. Mac- 
rządową. Deklaracja była nieokreślona i kłem, przywódcą opozycji chorwackiej, 
mętna, typu „bartłowego". |  Podobno rokowania są na dobrej drodze.

U ro czy sto śc i w  D y n ab u rg u
W Dynabirrgu odbyły się we czwar­

tek uroczystości, związane z rocznicą 
zdobycia miasta w r. 1920 przez wojska 
polskie i łotewskie. Na uroczystości

przybyła delegacja 
Skwarczyńskhn na 
tano i przyjmowań'

rniji polskiej z gen, 
żele. Delegację Wi- 
z wielką serdecz-

„wszechmogący
wiu naród niemiecki" i t
w stylu kafzerów i carów.

Z sali sądowej
Straszliw a zbroan.a akuszerki

Ohydna sprawa znalazła się wczoraj 
ca wokandzie sądu okręgowego, spra­
wa malująca dostatecznie okropne wa­
runki w jakie, — dzięki utrudnieniom 
czynionym przez lekarzy kobietom dą­
żącym do przerwania ciąży, tiafiają nie 
szczęśliwe, szukające ratunku w lęku 
przed zwiększeniem rodźmy.

25-ietnia Wanda Kluczykowa zwróci 
la się do akuszerki Filomeny Diuba — 
(ul. Radzymmska 43) o pomoc. Cąża, 
która ją spotkaia, była niemożliwą do 
doprowadzenia do końca ze względu na 
tragiczne warunki finansowe małżon­
ków.

Niesumienna akuszerka podjęła się 
usunięcia płodu, aczkolwiek był to już 
7-my miesiąc ciąży. Dziecko przyszło na 
sw at żywe.

To, co się stało potem, budzi przera­
źliwe uczucie grozy: akuszerka przy 
pomocy niejakiej Biedulowcj noworod­
ka zupełnie już normalnie rozwiniętego 
ockracHa. poczem włożyła do tekturo­
wego pudła ł mokrymi galgcrami nakry 
ła mu głowę tak szczelnie, że dziecko

Po dokonaniu ohydnej zbrodni Dziu- 
bowa pudełko ze zwłokami wsadziła do 
pieca i tragiczną paczkę obłożywszy 
drzewem, podpaliła,.. Gdy chcąc obej- 
sseć rezultat usiłowań pokrycia śla­
dów zbrodni Dziubowa zajrzała do 
ca okazało
uiegła . 
chwyciła

pacjentki .
Za straszną zbrodnię postaw: 

przed sądem zarówno Dziubową i jej 
pomocnicę Bledulową, jak i nieszczęśli­
wą matkę Kluczykową.

Sprawy
„W ieczoru W arszaw skiego'

Sąd Okręgowy rozpatrywał wczo

Warto jeszcze dodać, 
wieuia fitle ra  podano w 
uTzęcowym tylko drobny ustęp.

Byczo fest w  Trzeciej Rzeszy!

wę redaktora „Wieczoru Warszaw 
go", Matuszczyka, oskarżonego 
z posła z BB. Staagreciaka, prezesa

' i pracowników pocztowych, o

ć przy budowie 
> dln praoowni-

Sątf rozpatrywał równeż drugą spra­
wę red. Matuszczyka z oskarżenia zw, 
kupców chrześcijan, zawieszonego o- 
becnie przez władze.

Sprawa dotyczyła zarzutu fałszywego 
informowania przez związek opinjj pub 
licznej i  władz o stosunkach, w branży 
mięsnej.

„Wieczór Warszawski" zarzucił yr 
dzielenie

ibói,

Na tranzakcjach tych stracił skai® 
państwa.

Skarga dozorcy
Ogrodu Zoologicznego

Do Sądu wpłynęła akarga dozorcy 
ogrodu zoołogioznego Gawrycia, który 
wystąpił z powództwem o 4 tys. zł. od 
sżkodowania, oraz dożywotnią rentę po 
100 zł. miesięcznie z powodu niezdolno 
ści do pracy. 0  niezdolność tę przyprą 
w ła gc hiena „Niusia", która w przy 

swego opiekuna
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MŁODZI
F e r m e n t y ,  f e r m e n t y . . .

,Xegjon Młodych" został... specytiko- 
wanv. T. z. , opozycja radykalna opuśc­
ił, jego szeregi, a  ster rządów wewnętrz 
nych w ..usanowanym" Legjonie objął 
jutt bodaj definitywnie p. o. komendanta 
naczelnego p. inż. Bratki.

Nie można jednak powiedzieć, że ho­
ryzont na terenie młodzieży „sanacyj­
nej" wypogodził się. Pomijając to, że 
„Opozycja Radykalna" bynajmniej nie 
znikła z  powierzchni ziemi i grupuje się 
obecnie koło czasopisma „Pion", powsta 
ły nowe tarcia między „Legjonem Mło­
dych" a Sekretariatem generalnym BB. 
Ten ostatni wydał do kierowników wo- 

jewódzkrch organażacyj „tajny" okólnik, 
drukowany przez nas przed paroma dnia 
mi,. a poświęcony sprawom młodzieży. 
Mimochodem' tytko poruszając sprawę 
takich orgamizacyj, jak Zw. Mł. Demo­
kratycznej i Ledhici, główną uwagę po­
święca okólnik „Legionowi Młodych".

Sekretariat generalny, zastraszony ro­
snącymi wśród młodzieży „sanacyjnej" 
fermentami, przeprowadza w tym okól­
niku 2 tezy: prżedewszystkiem „Legjon 
Młodych" ma się ograniczyć jedynie do 
terenu akademickiego.,. Likwidacji więc 
ulec mają wszystkie placówki „Legjonu 
Młodych", działające w miejscowo­
ściach. gdzie niema wyższych uczelni, 
albo skupiające młodzież nieakademicką

Okólnik nie określa form organizacyj­
nych, które uznawałby za właściwie dla 
młoditoiy meakademiokiej.

Z-treści cailego okólnika n-edwuznacz 
nie wynika zaniepokojenie kierownic­
twa B. B. co do nastrojów młodzieży 
chłopskiej i robotniczej i chęć, aby tę 
młodzież trzymać z daleka od ideowo 
politycznych organizacyj młodzieżowych
..sanacji'.

Kierownictwo B 3. obawia się rów­
nież, aby w tych organizacjach, a prze- 
dewazystkiem w „Legjonie Młodydh", 
nie wyrosła nowa grupa działaczy, któ­
ra niezbyt skora będzie do podtfania się 
dyscyplinie dotychczasowych władz BB 
i która, być może, zechce wykorzystać

przez leaaerow „sanacji .
By terno zapobiec, domaga sił; Se­

kretariat generalny BB we wspomnij
nym okólniku, aby L z. starszą młodzież 
przenosić z „Lc^onu Młodych" do wła­
ściwych grup BB, pozbawiając w ten 
sposób „Legjon" elementu, z natury rze­
czy, bardziej interesującego się zagad-
" ^ J a k ^ b ę t ó e ^ ^ a ł a  realizacja po­

wyższych zasad, trudno w tej chwili 
przewidzieć. Należy jednak podkreślić,

dze ,.Legionu Motfpch" przyjęły ten o- 
kóhńk z najwyźszem niezadowoleniem.

WILLIAM LOTKĘ K

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopetdwny)

— To mi w sam raz odpowiada — rzekł Godfrey.
— Dowidzenia.
Uścisnęli sobie ręce, Godfrey odprowadził go na

— Czy zatrzymał pan samochód, albo powóz?
— Przyszedłem na nogach, które stanowią moją nie­

godną własność — odpowiedział Baltazar z uśmie­
chem.—Powiedz siostrze Baring że szukałem jej, ale 
nie mogłem znaleźć.

— Poślę po nią służącego, jeżeli pan choe.
Baltazar zawahał się przez chwilę. Szybki napływ

czułości powstrzymał gwałtowny impuls.
-— Nie, nie — rzek! z uśmiechem—  znięczyłem ją 

i  tak wystarczająco na dzień dzisiejszy. Otrzyma 
odemnie wiadomość dość prędko.

Znowu uścisnęli sobie ręce — i  on zbiegł wdół po 
marmurowych schodach, skinął ręką na pożegnanie 
i  odszedł elastycznym młodzieńczym krokiem. Po 
chwili Godfrey pokuśtykał także nadół i, minąwszy 
korty tenisowe i  ogródek japoński, dotarł do lasku 
bukowego — terenu ich pierwszej intymnej rozmo­
wy. oraz wielu następnych. Pewny był, że tam znaj­
dzie Marcelę. Zobaczył ją, zanim uświadomiła 
sobie jego j/rzybycie siedzącą na ławce i  wpatrzoną 
przed siebie, z rękami spoczywającemi bezwładnie 
po bokach. Na jednej z nich leżała zmięta w kłę­
bek chusteczka. Marcela płakała. Gdy usłyszała 
kroki Godreya, wzdrygnęła się i, obejrzawszy się, 
powitała go z uśmiechem.

—  Wiedziałem że cię tu znajdę — rzekł, siadając 
przy niej. — Zaginiony od lat rodzic już odszedł. 
Prosił, abym ci zakomunikował coś w jego imieniu.

Godfrey powtórzył słowa ojca. Marcela skinęła 
głową.

— Ma zupełną rację. Potrzebuję trochę czasu aby 
się do tego przyzwyczaić.

Godfrey zapytał: — Czy mam odejść i zostawić cię 
samą? Powiedz mi, proszę,

— Ach nie, nie — odpowiedziała szybko. — Po- 
trzebny mi jesteś. Czułam się straszliwie sama.

— Bezbronna?
— Czemu to mówisz? — zapytała z przestrachem 

w oczach. Albowiem była przerażona, śmiesznie 
przerażona tą gwałtowną niespodziewaną potęgą, któ­
ra wdarła się w jej systematycznie ułożone życie. 
Pod wpływem tej potęgi zmysły jej ogarnął zamęt, 
nerwy rozigrały się, uczucia zawirowały w takt gro­
teskowej, niepojętej sarabandy. Na ramionach cią­
gle jeszcze czuta ucisk palców, którym niesposób by­
łoby się oprzeć. Pewna była, że pozostaną po nich 
przez wiele dni czarne i granatowe ślady. Dziewi­
czość jej wzdrygnęła się przed myślą o oglądaniu ich 
w lustrze, Tak „bezbronna" — to było najwłaściw­
sze określenie! Jakaż niesamowita intuicja podsze- 
pnęła je Godfreyowi.

Zamiast odpowiedzi wzruszył ramionami. Polem 
powiedział:

— Ja przynajmniej odczuwam to w taki sposób. 
Jeżeli ja ci jestem potrzebny, to tembardziej ty 
jesteś mi potrzebna. Dlatego właśnie wyszpe- 
iem cię tutaj. Uderza mnie fakt, że jesteśmy mniej 
lub więcej w tern samem położeniu. • Co teraz zro­
bimy?

— Nie wiem — odpowiedziała bezmyślnie.
Liście buków zaczęły już przybierać lekko złocisty

odcień. Tu i  owdzie leżał opadły liść. Ruda wie­
wiórka, skacząca po gałęzi drzewa tuż przed nimi, 
nagle zatrzymała się i  przyjrzała siedzącej parze, 
jakgdyby dziwiąc się, czemu te dwie istoty ludzkie 
siedzą tak cicho i posępnie w  to wspaniałe jesienne 
popołudnie. Oto słońce rzuca poprzez liście cieple 
ukośne promienie. Wierzchołek buku — młody

i miękki — dostarcza nieskończonej ilości jadła, prze­
wyższającej najbardziej żarłoczne apetyty. Żaden 
wróg nie zagraża tej rozkosznej uczcie. Bóg znajduje 
się w niebie i  wszystko dzieje się dobrze ze świa­
tem... Cóż więc takiego — w imię natury — mogło 
martwić te dwie istoty ludzkie? No... to nie jest 
sprawa wiewiórki, a zresztą — ma ona dosyć swoich 
kłopotów na głowie. Rzuciła spojrzenie w bok i  jej 
bystre oczy dostrzegły mysz polną u podnóża sąsie­
dniego drzewa; szybko skoczyła za nią niby smu­
ga czerwonej błyskawicy.

Po oliwili Godfrey zaczął mówić, stukając przed so­
bą lasrią o gumowem zakończeniu.

— Co innego jest interesować się legendarnym oj­
cem... Ma to urok fantazji, romantyzmu i  nastroju. 
Ale co innego, gdy ten sam ojciec zjawia się nagle 
jako człowiek z krwi i  kości — a w dodatku mający 
w sobie tak wiele krwi i  kości. Jakiś tam czcigodny, 
siwowłosy grzesznik ze wzruszającą uduchowioną 
twarzą przemawiałby jeszcze do ludzkiego uczucia, 
ale to nie da się powiedzieć o tym moim nowym 
ojcu. Może nie jestem normalny, Marcelo, ale tak 
jest naprawdę... Pamiętaj, nie mam do niego żadnej 
pretensji, ani odrobiny... Jestem pewny, iż przeko­
nany był, że postępuje słusznie wobec wszystkich. 
Kiedy dowiedział się że istnieję, doznał takiego uczu­
cia, jakby go coś poraziło. Nie odkładał na później 
sprawy odszukania mnie; kierował się najlepszemi 
intencjami. A  jednak nie potrafiłem zareagować na 
to odpowiednio; im bardziej starał się zaapelować do 
moich uczuć, tem większy odczuwałem w sobie anta­
gonizm. To przekracza wszelkie rozumienie...

— Nauczysz się go kochać —  rzekła Marcela lo­
jalnie, ale bez przekonania. — To wspaniały czło­
wiek.

— Będzie chciał mną kierować. A  ja tymczasem 
kierowałem sam sobą przez całe życie i nie zgodził­
bym się na nic innego. Będzie chciał i tobą kiero­
wać. Wiesz o tem, Marcelo. Dlatego siedziałaś tu, 
czując się sama i  bezbronna.

„Państwo Pracy" (Nr. 52), ofiojalny 
organ „Legjonu Młodych", tak np. roz­
poczyna korespondencję ze Lwowa, o- 
mawiejjącą zebranie „Legjonu", poświę­
cone owemu okólnikowi:

„Przemówienie programowe wygło­
sił leg. Henryk Chwalibóg, który do- 
bitnomi słowami nakreślił stanowisko 
Legjonu Młodych wobec wspomniane­
go okólnika. Mówca przypomniał cza­
sy niezbyt jeszcze odlegle, kiedy to 
garść ludzi, zdecydowanych dla Idei 
Marszałka Piłsudskiego, narażając się 
na szykany zewsząd płynące, występo- 
wała w obronie słusznych poczynań.

R o k  b u n
Gdpbyśmy cbarali z naszego — mło­

dzieżowego punktu widzenia scharakte 
ryzować rok, który minął, nazwać by- 
śany go mogli rokiem buntów. Niema bo 
wiem wśród partyj, poza obozem socja­
listycznym, żadnej, któraby w roku 1934 
nie przechodziła ciężkich przesileń w 
związku z buntami swoich młodych.

Zatargi młodych ze starymi w stron­
nictw^ Narodowem skończyły się jaw­
nym rozłamem na O.N.R. Inna ekspozytu 
na endecji Z. M. N. żegluje ku „sanacji" 
Awantury w obozie faszyzmu rządzące 

: go, trwały w ubiegłym roku u staw a­
nie. A to .Legion Młodych", a to „Mvśl 
Mocarstwowa", a to „korpus Lechi- 
tów", a to Z. P. M. D. — ciągłe swary,
iwantury, kłótnie, czystki bez końca.

Stronnictwo Ludowe rówireż-wrzało. 
NietyHro starzy z „Polski Ludowej", a- 
ie i młodzi w swoich pismach szermo­
wali frazesami nieraz czysto bitlercws- 
kiemi.
A więc wszędzie na całym froncie woj 

na młodych ze starymi!
A w obozie socjalistycznym? Oto co 

phze w noworocznym numerze jedno z 
pism buużuazyjnych, kreśląc bilans po­
lityczny ubiegłego roku:

wnętrane najmniej ujawniają się naze- 
wnątrz. Piękne tradycje PPS. są czyn­
nikiem cementującym jedność partji". 
Takie jest świadectwo naszego wro­

ga. Zamieńmy słowo „taroia'' na „różni 
ce zdań", a będziemy musioli tym sło­
wom przyznać całkowitą słuszność Bo 
tak jest, że różnice zdań w łonie nowej 
Partji w takich czy innych prawach,— 
pozostają kwestjami wewnętrznemi no-

Rzecz jasna i zrozumiała, iż w Partji 
naszej młodzi, w innych warunkach wy­
roili i  źyjący niż pokolenie starsze, mo 
gą i mają niewątpliwie inne poglądy

Dziś niejako w dowód uznania poja­
wia się tajny okólnik B. B. W, R."

Na zebraniu tern zapadła rezolucja, 
estro protestująca przeciw zamierzeniom 
Sekretariatu Generalnego B. B.

Podobne rezolucje, jeśli wśereyć „Pań 
stwu Pracy", zapadły i w szeregu in­
nych okręgów (Śląsk, Łomża, Białystok, 
Kielce, Gdynia itd.).

Jakikolwiek będzie dalszy rozwój wy­
padków, to w każdym razie charekte- 
lystyczne dla wewnętrznej sytuacji w 
. Sanacji" są te zamierzenia policyjne, 
jakie widział się, zmuszony BBWR 
zastosować do swej własnej młodzieży.

tó  W
na różne kwestjc niż towarzy­
sze starsi, Ale czyż jest do pomyślenia 
w naszych szeregach organizacyjna hi­
storia O. N. R. czy „Legjonu Młodych"? 
Nigdy. To stwierdza nawet nasz wróg.

A dlaczego tak jest?—odpowiedź pro-

Roztamy, awantury, odstępstwa czy 
to wśród endeków, czy wśród ,,senato­
rów" są grą w łonie jednej i tej samej 
klasy. Cóż szkodzi burżuazji, że jeden 
jej oddzlałek przejdzie z jednego pufku 
do drugiego, jeśli tylko całość armii jej 
siła zostsją nienaruszone.

Inaczej w naszym ruchu. Tutaj każdy 
bunt, kończący się historją 0 . N. R-u 
czy „Legjonu Młodych" oznaczać może 
tylko osłabienie sil naszej klasy i wzmo 
cnicnra sil przeciwnika.

Ta świadomość w naszych szeregach 
jest nieawyk'e moona.

I dlatego też wśród kroniki roku bun 
tów raftsdych niema dla nas miejsca.— 
Młodzież socjalistyczna dobrze zdaje 
egzamin, nie wyładowując swych wiel­
kich sil na małe bunty i zachowując je 
do wielkiego buntu ostatecznego prze­
ciwko całej krzywdzie i niewoli ustro­
ju kapitalistycznego.

U n a s
ODZIAŁ TUROWCÓW W NARADZIE 

ROBOTNICZEJ.
Na wszystkich dzielnicach wre praca 

przy organizowaniu Narady Robotniczej 
Młodzież turowa z entuzjazmem przyję­
ła micjlatywę stworzenia Narady to  też, 
staje z zapałem do pracy

Kurs uświadomienia socjalistycznego 
zostanie wkrótce zorgpnizowany dla tu 
rowców przez Egzekutywę. Bliższe in­
formacje będą podane w najbliższym nu 
merze „Młodzi Idą".

IDĄ
„Wodzowie" młodzieży faszystowskie]

Rzezim:eszki na czele O.N.R. i O.M.P.
Na Powązkowskiej, Spokojnej, Okopo­

wej i na Burakowie grasowała od dłuż­
szego cza9u banda rzezimieszków, siejąc 
postrach wśród mieszkańców tej robot­
niczej dzielnicy Warszawy.

Kiedy na terenie Powązek rozpoczął 
swoją działalność faszystowski 0. N. 
R:, oatv podziemny świat tutejszy przy­
stąpi! do tej organizaq'i najlepiej odpo­
wiadającej, jak widać kryminalnym in­
stynktom.

Pod groźbą: bicia, przy pomocy p i­
łek gumowych i rewolwerów zmuszano 
ludzi do wstępowania do 0. N. R.

Zaczęła się akcja przeciwko Żydom. 
Pewnego wieczora „bohaterowie” z m.e 
czykami Chrobrego przystąpili do „wal­
ki z zalewem żydowskim". Zaczęli...— 
Podczas tej „walki" zdemolowali i okra- 
dli piekarnię. Podczas rabunku wszell 
do mieszkania syn właściciela piekarni. 
Ópryszki rzucili się na niego, bijąc go

Szczerość i obłuda
dae, niż-świecki. W seminariach nauczy

d a w n ie j  a  d z iś
| Swego czasu w r. 1887 J. Popiel mó- 
, wał w kurialnym sejmie galicyjskim:
I „Przymusowość szkoły z prawa. natu­

ralnego wywieść się nie da... Dzieje się 
i gwałt prawom rodzicielskim. Spoieczeń 
I stwo nasze zbyt ubogie, ażeby się obyć 
i w tak długie lata bez pomocy dzieci 

swoich".
Tym samym głosem wcfal reakcjoni­

sta Paiweł Popiel:
„Przymus szkolny to — potworność. 

Ustawa, która zmusza człowieka do 
kształcenia się, prowadzi do socjalizmu. 
Szkoła powinna być wyznaniowa i o- 
graniczona w nauce. Nauki przyrodni- 

i cze i literatura podkopują spokój ludz­
kości, wydzierają łaskę Boga i żywot wie 

! czny! Nauczyciel duchowny lepszy bę-

PRZED DOROCZNĄ KONFERENCJĄ 
W. 0. M. T. U, R.

W końcu stycznia odbędzie się <toro- 
czma konferencja Warszawskiej Organi­
zacji Młodzieży TUR. Praca przygoto­
wawcza do Konferencji dobiega końca. 
Zarządy Kól przeprowadzają rejestra­
cję członków. Pozostąje jeszcze wybór 
delegatów na Konferencję. Delegaci zo­
staną wybrani na ogólnych zebraniach 

| członków.

katując. Po zamordowaniu ofiary, mor­
dercy zbiegli, mieszając się w tłum osób 
biorącyćh udział w procesji.

Korzystając z chwilowej bezkarności 
bandyci z O. N. R. dopuszczali się i in­
nych . zbrodni. W parę miesięcy polen 
dziesięciu bandytów z Majewskim i 
Choror.em na czele zgwałciło dziewozy 
nę.

Wreszcie aresztowano rzezimieszków. 
1 oto okazało się, że bandyci ci obok 
należenie do O. N. R. byli jednocześnie 
członkami „sanacyjnego" 0. M. P-u.

Niektórzy z aresztowanych byli człon­
kami zarządu t, zw. Ogniska Nr. 2 oa 
Powązkach. Jeden z aresztowanych był 
nawet... „referentem oświatowym", dra 
gi instruktorem na letnim kursie OMP. 
„Ideowi" działacze 0. N- R. i 0 . M. P. 
odpowiadać będą przed sądem z s r t 
163 1 255 (zbiegowisko z celem przestąp 
nym i zabójstwo).

cielskich powinni kandydatów mniej li­
czyć (!!) Kandydat z miemem uzdolnię 
niem będzie najlepszym nauczycie­
lem (II!).
Obydwaj Popiele reprezentowali na­

szą konserwę.
Działo s:ę to niespełna 50 lat temu. 

Można się oburzać na barbarzyński kre 
tynizm naszych blękitnokrwistych ary­
stokratów, ale niepodobna im nie przy­
znać jednej zalety: że byli przynajmniej 
szczerzy.

Szczerze mówiii, że nie chcą, by rię 
dzieci robotników i chłopów uczyły

Przewidywali, że uświadomienie mas 
doprowadzi do Socjalizmu.

Dziś burżuazja myśli tak samo, tak 
samo się boi oświaty dla mas, ale mówi 
eo innego: jest obłudna.

Ale i dziś ze szpalt prasy endeckimi 
Meryfeatee) rozbrzmiewa hasło szkoły 
wyznaniowej — i szkoła jest wymuanńo-

Przymusowość szkoły tak wygląda.; 
że trzeba często szukać dobrej protek­
cji, by dziecko umieścić w szkole.

Poziom nauczania jest coraz niższy 
wskutek braku pomocy naukowych. —< 
przeciążenia nauczycieli pracą i t. d. A 
odpowiedzią czynników miarodajnych 
na skargi w tej sprawie jest: „Otf tego 
Polska się nic zawali..."

Testament Popielów został wykona­
ny...

II
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Cyfry i fakty wiele mówią
Na marginesie rządów komisarsRich w Łodzi

G orszące spory
w „sanacyjnej” rodzince w Płocku

w  mieście Łodzi stanowisko komis-i- | 
rza zajmuje, jak wiadome, p. Wojewoda | 
ki, który gospodarzy w lodzi od lipca 
1933 r.

Nasze pismo niejednokrotnie wskazy­
wało na nieudolność gospodarki korni - 
sarskiej; dziś odchylimy rąbek zasłony 
jednego działu pracy miejskiej z  czasów 
sociaiistczuego zarządu i z  czasów ko- 
misarsKich.

W r. 1929 rozpoczęli socjaliści urzą­
dzać w Łodzi miejskie place zabaw 
dla dzieci latem, a ślizgawki zimą. Szło 
wówczas i dziś idzie o t) ,  aby odciągnąć 
dzieci w wieku szkolnym i przedszkol­
nym z ulicy i  zatrudnić je na placach i 
zamarzniętych stawach grami i zabawa­
mi pod okiem przygoti wanyeh odpo­
wiednio wychowawców.

Pisaliśmy już o tem w swoim czasie; • 
dziś porównamy robotę socjalistów z 
robotą komisarza „sanacijnego'.

Gdy p. Wojewódzki objął łotel komi- 
sarski, usunął zaraz z piacy około 100 
pracowników, głównie PPS-owców, mó 
wiąc, że jest ..zadużo u-zędników". — 
Tymczasem na te  samz miejsca wpro­
wadzono partyjników -raacyjnych. Tak 
naprz. z releratu wychowania fzyczne- 
go usunięto socjalistę, a jego czynności 
oddano dwum innym urzędnikom, z po­
między których jeden, świeżo przyjęty, 
należał i  należy do stronnictwa jedyn-

' Nie pomogło pismo urzędu wojewódz 
kiego (Wydział Zdrów a Publicznego) 
z dnia 28 września 1932 r., w którem 
urząd ten wyraża wysokie uznanie 23 
działalność referatu wychowania fizycz 
nego" w czasie urzędowania socjalistów 
Usunięto człowieka, przeciw któremu 
nie było ani krzty zarzu'ów, — jedynie 
to, że był on socjalistą i kontraktowym 
pracownikiem. Funkcje jego przekazano 
dwum innym urzędnikom

Pierwszą czynnością owych dwuch 
panów bvlo urządzenie ślizgawek w 
grudnia 1933 roku.

Za socjalistów urządzano 00 rok trzy 
ślizgawki; szatnie robiono nad stawami 
w kantorkach ogrzewanych. Komisarz 
urządził to tak, że tylke dwie ślizgaw­
ki. otwarto, a na szatnie ustawiono ob­
skurne budy z cementowni. Ponadto bu­
da, w parku Poniatowskiego miała szcze 
liny na 5 cm szerokie, tak. że w czasie 
mrozów nie można było marzyć o tera, 
aby^W .nieogrzanej izbie (bez pieca) zme 
niać kostium lub obuwie z powodu zbyt 
niskiej - temperatury.

Nie potrafiono też utrzymać lodu na 
stawie w stanie używalności. Tafla lo­
dowa była często nieodmieciooa ze śnie 
gu, szpary nie były w swoim czasie za­
lewane i dochodziło do tego, że tworzy 
ły się rowy na 10 cm. a- erokie. Z tych 
przyczyn zdarzały się częste wypadki- 
zderzeń i upadków, które powodowały 
poważne obrażenia ciała- Dwa razy wzy 
wano pogotowie ratunkowe w ciągu 
dwumiekęcznych mrozów; raz wzywa­
no, dorożkę dla przewiezienia rannego. 
Wiele wypadków było lżejszych, tali, 
że koledzy odprowadzali rannego do 
domu. Tego rodzaju wypadki me zdarzy 
ły się ani razu w ciągu czterech zim za 
czasów gospodarki socjalistycznej.

Na dobitek komisareki kierownik nie 
dostarozył nawet jodyny, łub bandaży 
dla dania pierwszej pomocy skaleczo­
nym. Pracownik w szatni zmuszony był 
kupować te dwa środki z własnej kie­
szeni. Na skargi łyżwiarzy odpowiada­
no, że miejskie ślizgawk-' są tylko dla 
dzieci azkolnych. Słyszane to rzeczy, a- 
by dla dzieci miał być lód inaczej 1- 
trzymywany, niż dla dorosłych.

Przypatrzmy się tersz gospodarce 
tych panów na placach zabaw dla dzie­
ci w lecie 1934 r.

Gdy p. Wojewódzki zasiadł na fotelu 
prezydenta m. Łodzi, zastał po socjali­
stach place zabaw w pełnym rozkwicie 
Ou roku 1929 do 1933 socjaliści urządzi 
R ..najpierw 12 placów, potem 20, na­
stępnie 27, 35 a w 1933 reku było ich 
już 40. Wychowawców było w ostatnim 
roku ich gospodarki 67, a 10000 dzieci 
korzystało oodzień z placów. Przybywa­
ło 00 rok 100 piłek, 200 chorągiewek do 
biegów i nowe przyrządy do zabaw.

Za czasów gospodarki komisarskiej 
zmniejszono liczbę pbców do 30, zranię) 
szono liczbę wychowawców do 35, — 
zmniejszono ilość materjału sportowe­
go do śmiesznych rozmiarów, tak że 
nawet kijów do chorągiewek nie dano 
dzieciom, polecając wychowawcom sta­
ranie się o kije, a  to nie jest łatwe w 
dutern mieście. Przyrządów do zabaw 
tez nie naprawiano w swoim czasie, to­
też ozieo: kaleczyły się na zepsutych 
przyrządach.

Nie skraplano też zakurzonych pla­
ców w dniach posuchy letniej, dlatego 
dzieci narażone były na wdychanie w

siebie kurzu ulicznego.
Za gospodarki soq'alistycznej skra­

plano place przed zabawą i w czasie za

Na zarzuty, czynione już w prasie, p. 
komisarz odpowiadał, że istotnie zmniej 
szono liczbę placów, ale tylko usunięto 
te, które się nie nadawały. Tymczasem 
właśnie zostawiono te place, które by­

ły mniej przydatne, jak ap. plac przy 
u l Drewnowskiej 39, albo zakurzony py­
łem fabrycznym plac- przy ul. Senator­
skiej 17, a puszczono zadarniony plac 
przy’ ul. Dzikiej, lub zadarniony plac 
przy ul Cegielnianej.

Zresztą każdy plac niezabudowany, 
w wielfeicm mieście jest dobrym nabyt­
kiem dla zabaw dziecięcych, jest w ki- 
żdym razie lepszy od grożących niebez­
pieczeństwem fizycznem i moralnem uł'-o 
wielkiego miasta. Niezabudowany plac 
łatwo utrzymać w czystości, a nawet 
upiększyć go, jak to zrobiono z pla­
cem przy ul. Andrzeja i Leszno, albo 
przy ul Perlą i t. d.

Wyżej wymienione dwa sezony; zi­
mowy i letni wykazują stanowcze i zna 
czr.e pogorszenie gospodarki i zmniej­
szenie troski o dobro miasta również w 
tym dziale gospodarki m:ejskiej. Socja­
liści, jak widzimy z powyższych cytr 
i faktów, lepiej tę sprawę poprowadzili, 
z rzeczywistą korzyścią dla dobra dzie 
ci i miasta.

Dodać tu jeszcze należy, że so­
cjaliści wydali na powyższy cci 18000 
czył na gorszą gospodarkę (mniej pla­
ców, mniej wychowawców, mniej sprzę­
tu, mniej usługi) również 18.000 zł.

Łódź, w grudniu 1934 r.
A, F. Kowalski.

Różne wiadomości
ZUCHWAŁY NAPAD RABUNKOWY 

W CHRZANOWIE.
< W późnych godzinach wieczornych do­
konano w Chrzanowie niezwykle żuchwa 
lego napadu rabunkowego na sklep pu- 
bilerski Chaima Reicha. Dwaj napast­
nicy wtargnęli do sklepu i steroryzo- 
wah właściciela, oraz znajdującego się 
tam zegarmistrza Natana Friedfelda. W 
pewnym momencie Reich usiłował we­
zwać przez okno pomocy, wówczas je­
den ze sprawców strzelił, raniąc go cię 
źko w klatkę piersiową. Bandyci, me 
zdoławszy iric zrabować w obawie 
przed schwytaniem, zbiegli- Policja roz- 
częla pościg. W Trzebini portjer Ciapa- 
ła rozpoznał wedle podanego rysopisu 
W jednym z pasażerów, który miał bi­
let do Dębrowy Górniczej, uczestnika 
napadu w Chrzanowie, wezwał go więc, 
aby się udał z nim do urzędu ruchu. W 
drodze nieznajomy dobył nagle rewol­
weru i strzelił do portejra, raniąc go 
ciężko w okolice jamy brzusznej. po- 
czem zbiegł.

Wczoraj rano policja w Chrzanowie 
zdołała schwycić jednego ze sprawców 
napadu Edwarda Krzeszowskiego z Bę­
dzina, który przyznał się do napadu i 
podał nazwisko wspólnika, również mie 
szkańoa Będzina, Antoniego Skrobota.

Ofiary strzelaniny bandytów przewie­
zione zostały do szpitala w Chrzanowie. 
WYROK W SPRAWIE OSKARŻONE­

GO SYNDYKA.
W Łodzi odbył się proces adwokata 

Wojciecha Missali, oskarżonego o to, iż 
na stanowisku syndyka masy upadłości 
firmy ,Xitrowski" dopuścił się nadużyć. 
Po całodziennej rozprawie Sąd Okrę­
gowy wydał wyrok, mocą którego adwo 
kat Missala został uniewinniony, nato­
miast współoskarżony Majer Winer ska 
zany został na 1 rok więziema za u- 
dzielenie Litrowskiemu pomocy w u- 
krywaniu dochodów.

W GDYNI ZATONĄŁ STATEK.
Na Nabrzeżu Wilsonowskiem wsku­

tek wadliwego przycumowania zerwał 
się z cumu statek źaglowo - motorowy 
„Wanda" i zatonął po drugiej stronie 
basenu, przy nowobudującem się molo. 
Ludzie, znajdujący się na statku, ura­
towali się, czepiając się pali, skąd ich 
zdjęła szalupa ratownicza.

Statek „Wanda" był obłożony aresz­
tem i stał w porcie od czasu niefortun­
nej ekspedycji grupy żydów z Łodzi do 
Palestyny.

„SZARY CZŁOWIEK" GINIE
W ODMĘTACH BIUROKRACJI.

Podajemy bez komentarzy notatkę z 
L K .C . P, Antoni Faszynkieder z Łuko­
wa Wisza. (pow. Rohatyn) nadesłał 
nam pokwitowanie, wystawione przez 
Urząd skarbowy w Rohatynie, opiewają 
ce na kwotę 4.10 zł, W rubryce „Ro­
dzaj należności" czytamy: „podatek 
gruntowy — 0.6 zł., 10 proc. — 0,01,

z całego kraju
ewidencja 1.00 zł., za zwłokę 0.03, kosz­
ty egzekucyjne 3.00 zł„ razem — 4.10 
złote". Jak z lego pokwitowania wyni­
ka zapłacił nasz Czytelnik za podatek 
w kwocie sześć groszy, aż 4 zł. 10 gr. 
To się nazywa „frontem do szarego 
człowiekal"...

AFERY.- NADUŻYCIA...
Polscy akcjonariusze oraz skarb pań­

stwa zgłosili wniosek o sekwestr „Huty 
Bankowej" w Sosnowcu, która finan- 

: sowana przez koncern francuski, fiest
■ eksploatowana w ten sam sposób, jak 
i eksploatowany był Żyrardów.
| Przy badaa'u aktów Tow, „Zawier- 
I cie", którego upadłość ogłosił sąd han- 
| dbwy okazało się, że passywa Tow, 
i „Zawiercie" wynoszą około 33 miljonów 
I złotych, a aktywa około 24 jniljonów 
i złotych, czyli istnieje luka na 9 miljo­

nów zł., co do których niewiadomo gdzie 
„wsiąkły"...

OFIARA ŚLIZGA WKL
W Toruniu w parku miejskim na t. 

zw. Martwej Wiśle załamał się lód, 
wskutek czego w padli dó wody dwaj 
z pośród ślizgających się uczniów. Je­
den uratował się chwyciwszy rzuconą 
mu linę, natomiast 13-leti.iego Harrye- 
go Dobslaffa (Bydgoska 58) wydobyto 
martwego.

STRASZNE ŻNIWO 
NIEZABEZPIECZONYCH MŁOCKARNI

W Kruszynie Kraińskiej pod Bydgo- 
I szcza u gospodarza Herberta Menela 

młockarnia zabiła 18-letnią jego służącą
; Juljannę Śliwkę.
i W majątku Niewierz, pow, szamotul- 
i skiego, podczas montowania młockarni 

na polu zabity został uruchomioną na 
próbę maszyną, 18-letni uczeń kowalski
Józef Przewoźny,

WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA
BEZROBOTNEGO.

Leon Ziętkowski z Bydgoszczy (ul.
Pijarów), bezrobotny, cierpiał wraz z 
żoną niebywałą nędzę. Gdy głód coraz 
częściej zaglądał do ich domu. Ziętkow-

I ska, mając znajomych we Francji, po- 
I stanowiła wyjechać tam na roboty.

Z wielką rozpaczą zdecydowali się
1 oboje na rozstanie, przyczem Ziętkow­

ski — po wyprzedaniu cenniejszych 
j przedmiotów i wyrobieniu papierów dla

żony, odwiózł ją do Poznania. 
Nazajutrz nadeszła do Bydgoszczy

■ wiadomość, że w stogu pod Wieszano- 
i wem znaleziono zwłoki Ziętkowskiego.

Jak wykazały dochodzenia, Ziętkowski 
odwiózł żonę do Poznania, a  wracając, 
dojechał do Gniezna, potem nie mając 
już pieniędzy na opłacenie biletu, wy­
siadł i  postanowił dalszą drogę do Byd­
goszczy odbyć pieszo.

Doszedłszy do Wfoszanowśc usiadł 
pod stogiem, gdzie spotkała go śmierć. 
Co jest przyczyną śmierci — czy udar 
sercowy, Czy zamarznięcie — narazie

■ niewiadomo.

Uniemożliwiają wybór
(Ko

Juli od roku w Magistracie m. Płoc­
ka urzęduje komisaryczny zarząd. 27-go 
mają 1934 r. odbyły się wybory do Ra­
dy Miejskiej, a dopiero 17 października 
odbyło się posiedzenie nowowybranej 
Rady, Posiedzenie to nie dało wyniku 
z powodu kłótni i  rozłamu w rodzinie 
B. B.

Od ostatniego posiedzenia Rady «ply 
wa już trzeci miesiąc, a nie nie słychać, 
abj- władze wojewódzkie wyznaczyły 
nowe wybory zarządu miasta. Zachodzi 
tutaj swoista interpretacja Ustawy przez 
władze wojewódzkie, gdyż według na­
szej interpretacji następne posiedzenie 
Rady powinno się było odbyć w ciągu 
dwuch tygodni, czyli do dnia 31 paź­
dziernika 1934 r.

Nie wiemy, komu taka zwłoka jest 
jjotreebna, lecz spraiwy miasta barczo 
na tero cierpią. Przedewszystkiem tym­
czasowy zarząd skada się z ludzi olb- 
cych miastu, których Informują o spra­
wach miejskich różni bhirokraei, a czyn 
nik społeczny, jakim jest Rada Miejska, 
nie ma na nie żadnego wpływu.

A jak nasi miejscowi importowani 
biurokraci załatwiają sprawy n-jbar-

Przyjmowanie obligacyj 
na spłatę pożyczek B.

Bank Gospodarstwa Krajowego — sto­
sownie do reskryptów Komisarza General­
nego Pożyczki Narodowej z października 

. 1934 r. nr. 12411/34 i z dnia 19 listopada 
1934 z. — będzie przyjmował obligacje 
6 proc. Pożyczki Narodowej:

I. W dziale pożyczek budowlanych i dłu­
goterminowych Banku

a) bez ograniczenia wysokości kwoty:
1) na zapłatę zaległych po dzień 31 gru­

dnia 1938 r. procentów od pożyczek budo­
wlanych z Państwowego Funduszu Budo­
wlanego i to zarówno krótkoterminowych, 
jak i gotówkowych amortyzacyjnych,

2) na spłatę pożyczek, udzielonych na za 
platę zaległych procentów od pożyczek bu­
dowlanych z Państwowego, Funduszu Bu­
dowlanego po termin wyżej wskazany..

3) na spłatę zaległości z tytułu pożyczek 
długoterminowych Banku, za czas do 81 
grudnia 1933 r., t. j. włącznie z ratą, płat­
ną d. 31 grudnia 1983 r-

b) z ograniczeniem do kwoty zł. 300.— 
na spłatę pożyczek, udzielonych lia za­

płatę zaległych procentów od pożyczek bu­
dowlanych z własnych funduszów Banku 
oraz zaległych procentów od tych pożyczek 
po termin 31 grudnia 1933 r.

Prawo spłaty obligacjami Pożyczki Na­
rodowej zobowiązań spółdzielni mieszka­
niowych i meszkaniowo — budowlanych 
przysługuje członkom tych spółdzielni, 
przyczem stwierdzenie członkostwa będzie

Magistratu
własna).

dziej żywotne dla szerok:«b mas praco­
wniczych, to czytelnicy nasi sami hi«a? 
mieli możność sprawdzić na wasnej

Dla przykładu przytoczymy fakt, że 
dzieci bezrobotnych uczyły się do świąt 
w klasach o kamienne! posadzce, a że

więc przebywanie przez kilka godzin 
(z. prawie bosemi nogami) w czasie 
mrozu na zimnych kamieniach wpływa 
okropnie na stan ich zdrowia. Lecz cóż 
:o może obchodzić naszych „tymczaso­
wych ojców miasta", przecież ich dzie­
ci do tej szkoły nie chodzą!

Moglibyśmy jeszcze przytoczyć wiele 
podobnych kwiatków, jak naprzyłsład: 
kto otrzymuje mieszkania w domach 
magistrackich? Co się dzieje w elek­
trowni miejskiej? Jak się buduje rzeź­
nię i t. d„ lecz nic cheemy zajmować 
czytelników sprawami, które dbchodzą 
tylko nasze miasto.

Być może, władze wojewódzkie zde­
cydują się zwołać Radę Miejską i bę­
dziemy mogli poruszyć wszystkie te 
kwestje na właściwym terenie.

Radni.

Pożyczki Narodowej 
3.K.
dokonywane na podstawie wykazów, spo­
rządzonych przez spółdzielnie przy skła­
daniu obligacyj na spłatę zobowiązań. 
Przelew obligacyj w tych wypadkach po­
winien być dokonywany bezpośrednio na 
rzecz i na imię Banku Gospodarstwa Kra­
jowego.

II. W dziale kredytów krótkotermino­
wych — tylko na pokrycie wierzytelności 
Banku Gospodarstwa Krajowego, znajdu­
jących się w windykacji, płatnych najda­
lej 31 grudnia 1933 r., a nieprzekraczają- 
cych kwoty zł. 1000.

Obligacje Pożyczki Narodowej. będą 
przoyjmowane po kursie każdocześnie u- 
stalonym przez p. ministra Skarbu, obec­
nie po 96 za zł. 100 imiennej wartości 
plus wartość kuponu bieżącego-

W końcu zaznacza się, że w  w myśl 
rozporządzenia ministra Skarbu z dn, 21 
lipća 1934 r! <Dz. U. R. P. nr. 66 z dn. 
26 lipca 1984 r. poz. 585) i z dn. 27 listo­
pada 1934 r. (Dz. U, B. P. nr. 105 z dn. 5 
grudnia 1934 r. poz. 941) — prawo spła­
ty podanych wyżej wierzytelności Banku 
przysługuje pierwonabyweom obligacyj 
Pożyczki Narodowej oraz osobom, które o- 
trzymaly obligacje w drodze spadku, na 
zasadzie wyroku sądowego lub przelewu, 
dokonanego za zgodą komisarza generalne 
go Pożyczki Narodowej — o ile splata u- 
skuteczniona będzie do dnia 31 grudnia 
19.35 r. (PAT.).

W iad o m o ści S p o r to w e
Lekkoatletyka

W zawodach lekkoatletycznych o mi­
strzostwo Brazylji w Rio de Janeiro pol­
scy zawodnicy z ,Junaka" zdobyli dwa ty­
tuły mistrzowskie, a mianowicie:

na 10 kim. — Józef Wiśnik w czasie 
38:94,1 sek.,

na 110 mtę. z płotkami — Leszek Rogu-

Piłka  nożna
Piłkarze KarwJiskiej Polonji zaproszeni 

byli na święta Bożego Narodzenia do Wie­
dnia. Wyjazd nie doszedł jednak do skut­
ku. Start polaków w Wiedniu nastąpi jed­
nak w terminie późniejszym, przytem jed­
nym z przeciwników Polonji będzie Favo-

Tenis
Tytuł mistrza Faryża w konkurencji mię- 

dzynaredowej w tenisie na kortach krytych 
zdobył Borotra, bijąc w finale Lesueura 
8:6, 6:4, 5:7, 6:4.

Znany ,nasz bokser zawodowy, przeby­
wający w Ameryce, Edward Ran, podpisał 
kontrakt na 10-ciorundowy mecz bokserski 
ze znakomitym piśęciarzem Tony Canzo-

Mecz odbyć się ma już w najbliższy po­
niedziałek w New Yorku. " •

MiSTRZ ŚWIATA TADEUSZ JAROSZ 
ZNOKAUTOWANY. Mistrz bokserski 
świata w wadze średniej Polak Tadeusz 
Jarosz rozegrał w czwartek w Nowym

Czas odnowić prenumerat® 
na mieś, styczeń i l kwartał 1935 r.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWO POLSKI- 
Terminy pozostałych meczów bekserskich 
o drużynowe mistrzostwo Folski przedsta­
wiają się następująco:

13 stycznia w Warszawie Makabi — Cu- 
i«»ia, w Łodzi IKP — Warta.

27 stycznia w Poznaniu Warta — Ma- 
kabi, w Łodzi IKP — Cuiarta.

17 lutego w Inowrocławiu Cuiaeią — 
Warta, w Warszawie Makabi — IKP.

24 lutego w Inowrocławiu Cuiavia — 
Makabi, w Poznaniu Warta — IKP. 
P ływ anie

« b. mistrzem świata, również Po­
lakiem, Edwardem Risko, przegrywając 
nrzez techniczny k. o. w 7-ej rundzie.
‘ MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — 
BERLIN W LUTYM. Projektowany po­
czątkowo na styczeń międzymiastowy 
mecz bokserski m-.ędzy repreezntacjaim 
Berlina i Warszawy został odwołany i od 
będzie się przypuszczalnie joszczc w obec 
nyrOZOSTńbEdMECZE'O DRUŻYNOWE

W Miami na Florydzie osiemnastoletnia 
amerykanka, Alice Bridges, ustanowiła no­
wy rekord światowy w pływaniu na 440 y. 
nawrnak w czasie 6:12,2 sek.
HoKel

Nu olimpijska!) torze lodowym w Gar- 
misch Partenkirchen hokeiści kanadyjscy, 
Winnipeg Monarchs pokonali drużynę Bies

o 6:2.
Dyskwalifikacja s j pływs

nątorkirykańskiej, Eleonory Holm, jako a 
przybrała niespodziewany obrót, »»- 
cyzja ta  już została zweryfikowana przez 
Amorykański Zw. Pływacki na korzyść 
ż1®1™- „  , "L «Wobec powyższego Holm startowała w 
tych dniach w zawodach w Miami »a Flo­
rydzie i ustanowiła piękny nowy rekord 
świata w biegu na 150 c. nawznak wyni-
k'DRUGI DZIEŃ TURNIEJU HOKEJO­
WEGO W KRYNICY. W drugim dniu tur 
nieju hokejowego w Krynicy rozegrano 
dwa mecze, które dały wyniki następujące:

Warszawianka — Ognisko 1:1 (0:1 0:0 
1-IM.

- KTH 3:1 (2:0 0:1 1:0).
Ł y g w ia n tw a

MECZ ŁYŻWIARSKI POLSKA 
NIEMCY W JEŻDZIE SZYBKIEJ. 1 
łyżwiarski Polska — Niemcy rózeg 
zostanie w Garmiseh — Partenkirchen - 
dniach 25 i 26 stycznia. Program meczu o- 
bejmewać będzie jodynie konkurencje w 
jeżdzie szybkiej, a  mianowicie biegi' 6.09, 
1599, 5900 i 10009 mtr.



„O czyszczan ie"  
zw ią zk u  le g io n is tó w ”

Kronika krakowska
Niedawno pisaliśmy o fermentach w 

krakowskim „Związku legionistów", któ 
re doprowadziły wreszcie do czystki. 
Nazywa się to weryfikacją. Już szereg 
dygnitarzy opuściło, a raczej musiało o- 
puścić szeregi związku.

\V związku z „weryfikacją" otrzymu­
jemy od grupy legjonistów odpis pisma, 
które wystosowali do Zarządu związku:

Do Zarządu Związku Legjonistów 
w Krakowie.

Ponieważ specjalna komisja weryfi-

Jak ZZZ wykiwał
w „Ziarnie**

Przed paru dniami wybuchł w firmie 
piekarskiej „Ziarno" strajk włoski na 
He' żądania podwyżki płac.

Menerzy ZZZ.: p.p. Żebracki i Braz- 
da nie bardzo byli zachwyceni straj­
kiem. Jak to lak można robić na złość 
dyrekcji fabryki, z którą panowie sekre- 
larze 7.T.7.- tak dobrze żyją? Przecież 
lo nie wypada.

Poprzedni strajk o obronę płac zała­
mał się na skutek zdrady ZZZ. Robot­
nikom obniżono płace o 20^. Pocieszali 
ich przywódcy ZZZ., że w stosownej 
chwili przystąpią do akcji o podwyżkę. 
Długo czekali robotnicy na tę akcję, ale 
panom sekretarzom ZZZ. nie śpieszyło 
się. Wreszcie zniecierpliwieni robotnicy 
zastrajkowali. Cóż było robić? Nie mo­
żna odrazu powiedzieć robotnikom, aby 
wróciii do prrey. Trzeba jakoś pobujać. 
A' więc najpierw „pertraktacje" z dyrek­
cją, potem z inspektorem pracy. Niech 
robotnicy wiedzą, że coś się robi.

O drugiej godzinie popołudniu p. Że­
bracki zwołał robotników, aby natych­
miast zadecydowali o przyjęciu arbitra 
żu. inspektora pracy. Początkowo nikt 
się nie zgodził. Wówczas p. Żebracki o- 
świadczył, że niewiadomo co z lego wy­
niknie. Co lękliwsi zgodzili się na arbi­
traż. Podniosło się kilkanaście rąk. Sko 
rzystał z tego p. Żebracki. Natychmiast 
odbył się arbitraż. Z jakim skutkiem? 
Wiadomo, Podwyżki nie uzyskali. Tyl­
ko nieliczni, którym poprzednio obn żo- 
no płace o 56 gr. ża  godzinę! dostali ma 
tą podwyżkę. Wszyscy inni nic. Tak się 
zakończył strajk. Menerzy „sanacyjni" 
zadowoleni i dyrekcja firmy zadowolo­
na. „Rewolucyjny" p. Brazda zacierał 
ręce z zazdrości. Tak się „kiwa" robo­
tników. W gębie pełno frazesów rady­
kalnych a w czynie kompromis z wyzy­
skiwaczami.

S karg i m ie sz k a fic ó w
ul. D łu g o sza

W czasie słoty i roztopów uł. Dłu­
gosza przedstawia rozpaczliwy wprost 
widok. Jezdnia, to jedna wielka kałuża 
wody. A chodnik? Chodnika prawie że 
nięma. Błoto, błoto i jeszcze raz błoto. 
Gdzieniegdzie tylko wstydliwie wyglą­
dają płyty chodnikowe. Wstydzą się, że 
tak długo nie zmieniono ich na inne. 
Poza tern oświetlenie pozostawia wiele 
do życzenia. Na przestrzeni od pl. Ser- 
kowskiego do ul. Kalwaryjskiej niema 
ani'jednej lampy. Wieczorem musi każ­
dy przechodzień „musowo" chodzić po 
biocie- Suche miejsca są zupełnie nie-

C zy taK s ię  g o d zi 
K sięże K a n o n ik u ?

Na jednem z ostatnich zebrań koła 
BBWR. w Podgórzu ks. kan. Niemczyń- 
ski, radny miejski, przemawiając w spra 
wie bezrobocia, powiedział, że socjali­
ści postawili wniosek, aby obniżyć pen­
sje urzędnikom i uzyskane stąd kwoty 
przeznaczyć dla bezrobotnych. Może by 
ksiądz kanonik wyjaśnił, kiedy i gdzie

Wycieczka
Związek Zaw. Kolejarzy w Krakowie 

urządza -w medzielę, dn. 6.1 - o godz. 
10:30 wycieczkę do Muzeum Przemy­
słowego.

Wstęp 25 gr.

kacyjna przeprowadza w Związku Le­
gjonistów w Krakowie czystkę i po­
siada potrzebne ku temu dokumenty 
członków, przeto upraszamy uprzej­
mie o stwierdzenie, czy Paweł recte

Mszko Badjan, u-r. w Borysławiu w r. 
1891, był „legjonistą - kapusiem", czy 
też „zwykłym c. i k. austriackim kapu­
siem"?

W Krakowie, dnia 2 stycznia 1934.
,  Legioniści.

robotników
Pamiętamy tego pana, który nie mógł 

się pogodzić z polityką PPS. i Klaso­
wych Związków Zawodowych, jako „ma 
ło radykalną". Dziś siedzi razem z „se­
natorami”, pokumal się z faszystami. 
„Rewolucjonista" i tchórz! Radykalizo- 
wał, ale bał się cierpieć za swoje po­
glądy- Nie piszemy przekonania, bo gdy 
by je miał, postępowałby' inaczej. Ze 
wstrętem : najwyższą pogardą odnoszą 
się świadomi robotnicy do takich oso­
bników. Tego rodzaju indywidua mu­
szą być wyrzucone poza uawias ruchu 
robotniczego.

Ostatnia akcja w „Ziarnie” zdemas­
kowała całkowicie, rolę ZZZ. i jego przy 
wódców, jak p. Brazda i inni. Haniebnie 
zdradzono robotników. Wprost bezprzy­
kładnie. Stanęli ludzie do walki strajko­
wej, aby wywalczyć lepsze warunki pra­
cy. Przyszli „opiekunowie", „.sanacyjni", 
napęczniali frazesem rewolucyjnym i w 
ohydny, sposób, wbrew obowiązkom i 
przyrzeczeniom, złamali strajk. Robotni­
cy na . tym przykładzie przekonali się 
raz. jeszcze, czerni jest ZZZ-, który głoś­
no mówi o walce z kapitalizmem.

Przekonali się również, że tworzenie 
ijskichś lokalnych związków zawodo­
wych, pod płaszczykiem bezpartyjności 
pi owadzi prosto do zaprzepaszczenia in­
teresów robotniczych. „Sanacja" cieszy 
się, kiedy widzi zorganizowanych ro­
botników, odłączających się od 6wego 
związku i tworzącyh lokalne związku 
Wie dobrze, że taki lokalny związeczek 
zaprowadzi robotników na podwórko 
„sanacyjne".

O tem też winni wiedzieć robotnicy. 
Tylko wielka, silna, zwarta organizacja 
klasowa może walczyć o prawa robot­
nicze i tylko taka organizacja może zwy-

widoczne. Ludziska kłną „na czem

Gdzież te obiecanki p. prez. Kaplic- 
kiego z czasów wyborczych? Powiedział 
p. prezydent w swojej mowie wybor­
czej, że bruki uliczne nie są ani socjali­
styczne ani „sanacyjne" ani chrześcijań 
skie — są poprostu brukami. O te właś 
nie bruki wołają mieszkańcy przedmieść. 
Niech p. prezydent, zgodnie ze swoją 
zapowiedzi, da wreszcie te bezpartyjne 
bruki i chodniku Tego domagają się 
mieszkańcy miasta. Niech nic zapomni 
o uL Długosza, która swoim wyglądem 
krzyczy o naprawę.

Idźmy dalej. Czy może ksądz kanonik 
podać jeden fakt zawnioskowania przez 
socjalistów obniżki płac pracowniczych 
dla jakichkolwiek celów. — Księżę ka­
noniku nie wypada, nie wypada tak po­
stępować.

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę, dnia 6 stycznia b. r., 

o godzinie 7 wieczorem, wyświetla kino 
MUZEUM, ul. Smoleńska 9 film p. t.

„Adjutant jego wysokości"
W roli głównej Wlasla Burian. Po­

nadto komedja oraz tygodnik dźwięko-

Bilety wcześniej do nabycia w biblio­
tece T. U. R. ul. Sławkowska 12.

Odczyty T.U.R.
W sobotę dn. 5.1 b. r. w Domu kole­

jarzy ul. Warszawska 1. 15/17 odbędzie 
się odczyt na temat: „Siła fizyczna i si­
ła duchowa w życiu społecznem", któ­
ry wygłosi tow. dr. T. Ringelheim. Po­
czątek o godz. 6 wieczór.

Z życia robotniczego
WALNE ZGROMADZENIE MALA­

RZY i LAKIERNIKÓW ODDZIAŁ I W 
KRAKOWIE odbędzie się dnia 13 sty­
cznia 1935 r.,o godż. 10 przed pot, w 
lokalu Zw. Zaw. Górników przy Al. 

Krasińskie 16 w Krakowie z porz. dzień 
rym;. 1) Sprawy organizacyjne, 2) Spra­
wozdanie z działalności zarządu, 3) Spra 
wozdanie kasowe, 4) Udzielenie abso­
lutorium ustępującemu zarządowi, 5) 
Wybór zarządu, komisji rezwizyjnej i 
sadu polubownego, 6) Wnioski.

W razie nieprzybycia członków w 
pełnym komplecie, odbędzie się w go­
dzinę później drugie Walne Zgromadze­
nie beż względu na liczbę obecnych-

ZARZĄD.

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJO­
WYCH, WDÓW I SIEROT

odbędzie się w poniedziałek dnia . . 
stycznia 1935 r. o godz. 16-tej (4-ta po- : 
poł.) w gmachu ZZK. przy ul. Warszaw­
skiej 17 z następującym porządkiem 
dziennym:

1) Utrzymanie dodatku mieszkanio­
wego : ekonomicznego i przywrócenie 
tegoż dla wdów.

2) Sprawa wolnych kart jazdy, opału 
na spłaty i opłat pocztowych.

3) Wnioski.

Dyżury lekarskie

1. Dr. Abend Wiktor Lwowska 19, tel. 
160-99.

2. Dr. Doening Tadeusz Arjańska 9.
3. Dr. Bleiweis Józef Al. Krasińskiego 

6, tel. 182-10.
4. Dr Osiek Bernard Garncarska 16.

Dyżury aptek
Sobota 5.1 w Krakowie.

Aoteka pod Złotą Głową, Rynek 
Gł. 13.

Apteka pod Trzema Koronami. ul. 
Retoryka 1.

Apteka Czternasta ul. Lubicz 7.
Apteka uł. Stradom 6.
Apteka im. Król. Jadwigi ul Karme­

licka 9.
Apteka Marjańska' ul. Kazimierza 

W. 78
W Podgórzu: Apteka pod Orłem pląs 

Zgody 18.

Repertuar
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.

W sobotę. Po cenach zniżanych „Mecz 
małżeński".

TEATR BAGATELA: Rewja p. Ł „Wi­
wat Nowy Rok" i film „Boczna ulicą".

„MIGNON" Z A. SARI — A. SZLE- 
MIŃSKĄ — A. DOBOSZEM. „Mignon" 
melodyjna opera A. Thomasa dana będzie 
w najbliższy poniedziałek, 7 b. m. w opra­
cowaniu muzycznem dyr. B. Wallek-Wa- 
lewskiego, scenicznem reż. J. Stępniew­
skiego. W operze tej wystąpią gościnnie 
śpiewacy: Ada Sari w partji tytułowej, 
Aniela Szlemińska w partji Filiny i Adam 
Dobosz jako Wilhelm Meister. Partnerami 
znakomitych gości będą pp.: Mazanek, 
Wiśniewska, Woźniak, Kruszowski.

KINOTEATRY.
KINO ADRIA: „Kot i skrzypce", J a  

mam temperament".
APOLLO: „Czar wiedeńskiego walca", 

kochany zegarmistrz".
KINA ATLANTIC: „Tajny agent" i „42 

ulica".
PŁOMIEŃ: .Jenny fierhardt" i „Rako­

czy Marsz".
• SZTUKA: „Rzymskie skandale".

ŚWIT: „Dla ciebie śpiewam".
SŁONKO: „12 krzeseł".
WANDA: „śluby ułańskie".
UCIECHA: „Dla Ciebie śpiewam",
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Demon 

miłości'. W roli głównej Brygida Heim.

Al. Krasińskiego 1. J6, odbędzie

Doroczne Walne zebranie partyjne
z porządkiem dziennym:
, 1) Sprawozdanie OKR. , PPS. Kra­

ków — miasto za rok 1934;
a) sprawozdanie organizacyjne;
b) sprawozdanie kasowe.
2) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
3) Sprawozdanie Klubu radnych miej 

skich PPS.
4) Sprawozdanie wyd. „Naprzód”.
5) Sprawozdanie TUR.
6) Dyskusja nad sprawozdaniem,
7) Referat o sytuacji politycznej i go-

Z m i a s t a
ZNALEZIONO SZKIELET LUDZKI. 
Dnia 31.X'II 1984 r. około godz. 12-tej, 

robotnicy zajęci przy pogłębianiu basenu 
w porcie płhszowskim, napotkali na głę­
bokości 4 m. szkielet ludzki. Znaleziony 
szkielet na polecenie lekarza obwodowego 
przewieziono do Zakładu medycyny sądo­
wej. Prowadzi się dochodzenie.

CZYJA ZGUBA?
W t-.it. Wydziale śledczym, przy uL Siemi­
radzkiego L. 24, zdeponowano 4 klucze na 
miedzianym łańcuszku,. które znalezione zo 
stały w biurach Polskiego Radja przy ul.

Radjo krakowskie
Niedziela, 6 stycznia 1935.

9.00 Z Warszawy: audycja poranna. 
10.05 Płyty. 10.30 Nabożeństwo z Bazyliki 
ormiańskiej. 11.45 Z Warszawy: muzyka 
religijna. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 Z Warszawy: wiadomości meteorolo­
giczne. 12.05 „10 minut o teatrze". 12.15 
Z Warszawy: poranek kolend. 14.00 Muzy­
ka operowa z płyt 16.00 Z Wilna: „Jak to 
Trzy Króli chodziwszy po Wilnie". 15.15 
Płyty. 15.25 Pogadanka: „Złoto w staro­
żytność! i średniowieczu". 15.35 Piosenki 
z płyt, -15.45 Pogadanka dla rolników. 
16.00 Z Warszawy: „Dzień Bożego Naro­
dzenia 1631 r. na rzece Paranie". 16.20 
Z Warszawy: recital śpiew. 16.45 Z War­
szawy: pogadanka dla dzieci starszych. 
17 00 Ze Lwowa- Radjowa Szopka Be-

Ś lą s k —Kraj n ęd z a r z y  
Co czwarty mieszkaniec bezrobotny

Według statystyki Magistratu Siemia­
nowic liczba samobójców w tej gminie 
wzrosła o 100%. A oto kilka cyfr o sta­
nie bezrobocia w Siemianowicach.

Wszelkie nadzieje na poprawę sytua- 
oji gospodarczej w Siemianowicach w 
roku 1934 zawiodły na calcj linji. Prze­
ciwnie, pogorszyło się jeszcze. Wzrost 
bezrobocia w roku 1934 w Siemianowi­
cach byt rekordowy.

Itość bezrobotnych wzrosła z 800 na 
9,500, przyczem nie wliczono w tę licz­
bę bezrobotnych niezarejestrowanych i 
turnusowców.

Dziennie zgłasza się po obiady do

K o g o  r e d u k u je  s ię  
na kopalni „Florentyna”

Donosiliśmy już o wniosku dyrekcji 
kopalni „Florentyna" (Łagiewniki), do­
magającym się redukcji 500 robotników.

Konferencja u Komisarza Demobiliza- 
cyjnego w sprawie tego wniosku nie zo­
stała jeszcze wyznaczona.

Jak zdołaliśmy stwierdzić na podsta­
wie listy redukcyjnej, dyrekcja zamierza

C zy n o w e  o g r a n ic z e n ie  
eksportu węgla?

Prasa zagraniczna donosi o zaprowa­
dzeniu kontroli importu węgla do Islan­
dii-

Krok Rządu irlandzkiego spowodowa­
ny jest rokowaniami pomiędzy Irlandją a 
Niemcami. Irlandja sprowadzała dość 
poważne ilości węgla z Polski.

Obecnie Irlandja zamierza ograniczyć 
zakupy węgla w Polsce, a zakupy te u- 
skuteczcać w Niemczech,
. Polska wysyłała do Irlandji przeważ­

nie węgiel opałowy statkami „Robura".

. S) Dyskusja.
9) Wybory OKR-u, Komisji rewizyj­

nej i Sądu partyjnego.
10) Wolne wnioski.
Wstęp na Walne Zebranie mają tyłki 

członkowie Partji za okazaniem legity­
macji partyjnej.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Kraków — miasto.

Basztowej 9. Poszkodowany zgłosić, się 
może po odbiór kluczy w Wydziale śled­
czym między godz. 10—U .

Pożar
Wczoraj wybuchł pożar w budynku 

zarządu Dróg Wodnych przy ul. Ryba­
ckiej 2.

Płomień powstał przez zapaletńc się 
belki wpuszczonej do przewodu komińó

Pożar zlikwidowała straż pożarna.

tleemska. 17.50 Z Warszawy: „Paderew­
ski". 18.00 Ze Lwowa: Teatr Wyobraźni: 
„Sen o Sezamie". 18.45 Z Warszawy: od­
czyt „życie młodzieży". 19.00 Z Warsza­
wy: audycja żołnierska. 19.25 Z Warsza­
wy: recital fortepianowy. 19.50 Z Warsza­
wy: feljetoń aktualny. 20.00 Z Warszawy 
i Poznania koncert wieczorny. 20.45 Z 
Warszawy: dziennik wieczorny. 21.00 Że 
Lwowa: na wesołej fali lwowskiej. 21.30 
Wiadomości sportowe ze wszystkich stacji 
polskich. 21.45 Z Warszawy: skrzynka po­
cztowo - techniczna. 22.00 Koncert rekla­
mowy. 22.15 Z Warszawy: „Wierna słu­
żąca" 22.25 Z Warszawy: muzyka lekka z 
płyt. 28.00 Z Warszawy: wiadomości me­
teorologiczne. 23.05 Muzyka taneczna, 7

kuchni dla bezrobotnych 4,000 osób.
Pogorszyła się też finansowa sytuacja 

miasta, a  dochód z podatków obniżył 
się poważnie. Siemianowice liczą obec­
nie 39,000 mieszkańców.

Zatem co czwarty mieszkaniec jest bez 
robotnym. Gdyby tak policzyć niezaie- 
jestrowanych bezrobotnych i najbied­
niejszych, to cyfra ta przedstawiałaby się 
znacznie gorzej. .

W biedaszybach zginęło 7 mieszkań­
ców Siemianowic, z czego dwuch zabi­
tych pozostało na zawsze w czeluściach 
biedaszybu.

redukować przeważnie ludzi w średnim 
wieku, obarczonych liczną rodziną.

Prawie wszyscy robotnicy, znajdujący, 
się na liście redukcyjnej mają po kilkoro 
d. iecL Czy Komisarz Demohilizacyjny 
będzie powolnem narzędziem w rękach 
dyrekcji?

Statki te kursowały przez morze północ­
ne, zaś wyładunek węgla następował w 
północnych portach irlandzkich. Ponie­
waż polski węgiel był o 5 szylingów tań 
szy od węgla niemieckiego, należy przy­
puszczać, że Niemcy w pogoni za obce- 
mi walutami obniżyli cenę swego węgla, 
aby wyprzeć z Irlandji konkurencję pol­
ską. Jeżeli wiadomości prasy zagranicz­
nej odpowiadają prawdzie,'należy się li­
czyć z dalszem ograniczeniem eksportu 
polskiego węgla.

nesncicu i  .WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowi* t  odnoszeniem miesięcznie zL 3.50, na prowincji miesięcznie zl. 3.50, zagranicą zl. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr,
CENT 06Ł0SZEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobna za wyraz 20 gr. Poszukiwania i zaofiarowani! 
oracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio ezpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada, 

iedahtor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKŁ "  Wydawca. RADA NACZELNA P. P. S
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